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Zwycięstwo lewicy francuskiej
Kraków, 13 maja.

W  niedziele wykonała Francja gwałtowny 
zwrot na lewo. Pewnego przesunięcia środka 
ciężkości politycznej i prawicy ku lewicy oczeki­

wano w tych wyborach powszechnie. Tak wiel­

kiego jednak i stanowczego zwrotu nie oczekiwa­

no. Przeciwnie w ostatnich dniach przed wybora­

mi sygnalizowano nawet niezwykły upadek zain­

teresowania się wyborami. Niektórzy upatrywali 

w tem złą wróżbę właśnie dla lewicy. Okazuje się, 

że owa apatja, obserwowana zresztą głównie w 

Paryżu, była wyrazem raczej spokojnego zdecy­

dowania, niż zniechęcenia.

W  dwudziestu siedmiu okręgach wyborczych 

zwyciężyły wyłącznie listy lewicowe. Tu zemści­

ła się na prawicy jej własna ordynacja wyborcza, 

której broniła zaciekle jeszcze niedawno w prze­

konaniu, że jak w r. 1919 także i tym razem nie­

sprawiedliwości tej ordynacji fruktyfikować bę­

dzie ona sama.
Tymczasem stało się inaczej. W  większości o- 

kręgów silniejszą okazała się lewica. Ona też zu­

żytkowała te wszystkie dobrodziejstwa, które 

Ordynacja wyborcza przewiduje dla — wzmoc­

nienia silniejszego.
Ostatecznych wyników wyborów jeszcze nie- 

taa. Nie można więc skonstruować sobie dokład­

nego djogramu sił politycznych, utworzonego przez

wybory. W  każdym razie to jest pewnem, że 

^lok naród, utracił dotychczasową swą większość, 

że miejsce jego w parlamencie zajął kartel lewico­

wy, rozporządzający większością około 30 gło­
dów.

, Drugim równie doniosłym rezultatem wyborów 

5fe$t, że w obrębie kartelu lewicowego najsitaiej- 

.^n stronnictwem okazali się zjednoczeni socja- 

^ci, że więc oni zapewnie a nie radykali miesz 

^^óscy będą czynnikiem kierującym w nowej 
^kszości.

0 politycznych skutkach niedzielnych wyborów 

^ówić jeszcze zawcześnie. To jednak zdaje się 

kyć pewnem, że Poincare ze swoim gabinetem u- 

Czy przesilenie rządowe, wywołane ko- 

n>ecznością przystosowania się do struktury no­

wego parlamentu, obejmie także i Milleranda, tru­

dno przewidzieć.

Jeszcze trudniej zorjemtować się na podstawie 
dostępnych w tej chwili danych, o ile oczekiwa­

nym zmianom personalnym odpowiadać będą tak­

że zmiany programowo-polityczne.

Szczególniej bowiem w zakresie polityki repa- 

racyjnej kartel lewicowy nie przedstawia obrazu 

takiej jednolitości poglądów, jaka w tym wzglę­

dzie właśnie cechowała Blok narodowy. Obok ra­

dykałów prowadzonych przez Herriota, którzy w 

polityce reparacyjnej różnią się od Poincarego me 

tyle celami, ile metodami taktycznymi, . znajdują i 

się w kartelu lewicowym socjaliści, którzy także

i pod względem celów polityki zagranicznej różnią 

się bardzo znacznie od programu Poincarego i 
prawicy.

Polityka więc przyszłego rządu francuskiego 
będzie musiała iść przedewszystkiem po wypadko­

wej jaka wypadnie ostatecznie z ustalenia się ten- 

dencyj w łonie większości lewicowej.

Jakąkolwiek jednak będzie ta wypadkowa, mo­

żna uważać za pewne, źe w polityce francuskiej 

ujawni się niebawem nie tylko zmiana tonu i me­

tod, lecz także w pewnym zakresie przynajmniej 
celów.

We Francji minął okres intoksykacji powojen­

nej, z nim razem zaś skończyła się także paradok­

salna rola Francji jako ostoi reakcji europejskiej.

Bez względu na to, w jakiej formie ujawni się 
niebawem ta zmiana, liczyć się z nią jako z fak­

tem niewątpliwym muszą wszystkie państwa eu­

ropejskie, w pierwszym zaś rzędzie te, które jak 

Polska są związane z Francją szeregiem szcze­
gólnych więzów.

Prawica polska utraciła niewątpliwie główną 

swoją ostoję, którą miała w Bloku narodowym 

francuskim. Stąd też wyraźna konsternacja w tym 

obozie. Zwycięstwo lewicy francuskiej zmusi prę 

dzej czy później do rewizji poglądów panujących 

obecnie w Polsce. Wymagać tego bowiem będzie 

zarówno konieczność zachowania wspólnego ję­

zyka z sojuszniczką jak obaw*a przed konsekwen­

cjami osamotnienia, w którem Polska znalazłaby

się nieuchronnie, gdyby jeszcze i teraz trwać 

chciała na tem stanowisku wewnętrzno i zewnę- 

trzno politycznem, na którem postawiła ją rodzi­

ma, nacjonalistyczna reakcja.

Należy bowiem mieć na uwadze, że we Fran1 

Cji zwyciężyły te polityczne żywioły, które nie 

dalej jak przed dziesięciu dniami w odezwie pod­

pisanej przez Painlevego, Herriota, Aularda, Ana­

tola France‘a i w innych, zarzuciły Polsce publi­

cznie, że jest najbardziej reakcyjnem państwem 

w Europie, że prowadzi politykę ucisku i gwałtu 

wobec mniejszości narodowych ild.

Wszyscy, którym w Polsce dogadzają panujące 

w niej obecnie tendencje polityczne, muszą wy­

bierać między temi tendencjami a potępiającą je le­

wicową Francję.

Na tem polega ogromne znaczenie wyborów, 

francuskich także i dla rozwoju stosunków poli­
tycznych w Polsce. Idem.

Djarjusz z dnia 13-go maja
— W  dniu wczorajszym sejmowa komisja bud­

żetowa przyjęła preliminarz budżetowy generalnej 
dyrekcji poczt i telegrafów wraz z szere(giem zgło­
szonych rezolucyj.

— Premjer Grabski przyjął wczoraj zbiorową 
delegację ziemian, która przedłożyła mu postulaty 
w sprawach podatkowych, wywozowych i kredy­
towych.

— Dwudziesto-procentowa podwyżka cen wę­
gla górnośląskiego, uchwalona niedawno przez 
górnośląską konwencję węglową w Katowicach, 
weszła w życie z dniem wczorajszym. Od tego 
dnia wszystkie gatunki węgla z kopalń górnoślą­
skich liczone będą po nowych cenach.

— Obrony oskarżonych o wypadki listopadowe 
podjął się między innymi prof. prawa karnego na 
uniwesytecie warszawskim p. Makowski, były mi­
nister sprawiedliwości.

— Wczoraj rozpoczęły się obrady państwowej 
Rady gospodarczej. Przedmiotem obrad było po­
łożenie przemysłu. Obrady trwały cały dzień. Dziś 
rozpoczynają się obrady państwowej Rady gór- 
niazej.

— W  Zurychu i na giełdach zagranicznych na­
stąpił dalszy spadek kursu franka francuskiego. 
Wskutek spadku franka nasitąpiła też gwałtowna 
zwyżka na giełdzie wiedeńskiej. Wszystkie papie­
ry poszły w górę, nie wyłączając papierów pol­
skich. Akcje „Karpaty" podskoczyły w przeciągu 
dwóch dni dwukrotnie.



W y b o r y  francuskie
551 MANDATÓW JUŻ ZNANYCH.

Paryż. (Tel. wł.) Dotychczas wiadome są wy­
niki, dotyczące 551 mandatów, nieznane są zatem 
wyniki dotyczące 33 mandatów. Konserwatyści 
uzyskali 11 mandatów, republikanie 132, republi­
kanie lewicy 89, radykali niezależni 34, radykali 
socjaliści 125, republikanie~socjaliści 39, socjaliści 
zjednoczeni 91, komuniści 16. Ponownie wybrani 
zostali b. ministrowie Leon Berrard, Paul Laiont, 
lgnące i b. przewodniczący komisji odszkodowań, 
Dubois.

DALSZE WYNIKI.
Paryż. (TeL wł.) Z ogólnej liczby 584 manda­

tów ustalono już wyniki wyborów 575 deputowa 
nych. Dotychczas niema wiadomości z 9 okręgów 
z kołonji. Co do 4 mandatów wybory me dały re­
zultatu, zarządzone będzie głosowanie ponowne. 
Wrzyscy miidstrowłe, których kandydatury wy., 
sunięto, uzyskali nowe mandaty. Wśród nich znaj­
duje się także minister Letroąuen.

ZWROT NA LEWO.
Paryż. (Tel. wł.) Wczorajsze wybory odbyły 

się w najzupełniejszym spokoju. Udział wybor­
ców byi bardzo liczny, w poszczególnych okrę­
gach wstrzymało się od glosowania 14 prc. Do­
tychczasowy wynik wskazuje, że dokonał się 
wzrot na lewo, zwłaszcza na rzecz radykalnych 
socjalistów. Komuniści uzyskali stosunkowo małą 
ilość mandatów. W Paryżu w pierwszym okręgu

Przed dymisją Poincarego
Paryż, (Tel. wł.) W tutejszych kołach politycz­

nych utrzymują, że Poincare postanowił podać się 
do^dymisji natychmiast po zdecydowaniu tej kwe­
stii na posiedzeniu.Rady Ministrów, które się od­
będzie dziś rano. W  razie zgłoszenia dymisji gabi- 
neitu Prezydent Miillerand poleci na raizie gabine­
towi załatwianie spraw bieżących, natomiast mię­
dzysojusznicze rokowania będą tymczasowo prze­
rwane.

Spotkanie Poincarego z Mac- 
donaldem  nie odbedzie sie
Londyn, (Tel. wł.) Biuro Reutera donosi, że ze 

względu na porażkę rządu francuskiego przy wy­
borach, spotkanie Poincarego z Macdonaldem pra­
wdopodobnie się nie odbędzie.

Prasa niemiecka o kiesce 
bloku narodow ego

Berlin, (AW) Prasa niemiecka stwierdza upadek 
dotychczasowej większości w parlamencie fran­
cuskim, nie wypowiada jednak jednolitej opinji, 
podczas gdy dzienniki radykalnych socjalistów pi­
szą o zupełnej klęsce Poincarego i Milieranda, prze­
powiadając ich ustąpienie. Prasa narodowo niemie­
cka wyraża się powściągliwie.

lista związku republikańskiego, na której był mi­
nister kolonji Fabry, zdobyła 9 maindatów na o- 
gólną liczbę 13. Komuniści zdobyli w tym okręgu
2 miejsca. W drugim okręgu Paryża lista związ­
kowa uzyskała 6 mandatów na 11 miejsc, lewica
3, komuniści 2. W okręgu trzecim lista unii repu- 
blikańsko'demokratycznej uzyskała 6 mandatów 
na 13 miejsc, lewica 5, komuniści 2 mandaty. Tu­
taj przepadł Bruce i Daudet. Z byłych ministrów 
wybrani zostali Berrard, Brimd, Colrad, Reibell, 
Eynac, Lafonde, Clotz Simon. Z ministrów wybra­
ni zostali Fabry, Bokanowski, Lefebre, Loucher.

POWODY POWODZENIA LEWICY.
Paryż. (Tel. wł.) Podstawy powodzenia bloku 

lewicowego przy wyborach upatrują w niezado­
woleniu mas z powodu drożyzny i nowych podat­
ków. Radykali i socjaliści brali przy wyborach 
pod uwagę zagadnienia polityki wewnętrznej, nie 
występując przeciw polityce zagranicznej Poinca­
rego. Przypuszczenia, jakoby odtąd polityka za­
graniczna mogła ulec zmianie uważają za nieuza­
sadnione.

LLOYD GEORGE CIESZY SIĘ ZE ZWYCIĘ­
STWA LEWICY.

Londyn. (Tel. wł.) Lloyd George przemawia­
jąc na zebraniu liberałów wyraził radość z powodn 
zwycięstwa wyborczego lewicy francuskiej. Pow­
siada to, jego zdaniem, olbrzymie znaczemie spe­
cjalne dla pacyfikacji świata.

Rads gospodarcza
Warszawa, (Tel. wł.) O godz. 19 w gmachu mi­

nisterstwa skarbu odbyło się IX posiedzenie Rady 
gospodarczej. Obrady zagaił prezes rady mini­
strów i minister skarbu. Niższy niż zagranicą po­
ziom cen hurtowych w Polsce — zdaniem miow- 
cy — nie oznacza niższego poziomu cen poszcze­
gólnych produktów przemysłowych, wyłonił się 
bowiem szereg anomalji gospodarczych. Jako naj­
jaskrawsza z nich ujawnił się nienormalny wzrost 
cen artykułów pierwszej potrzeby, pochodzenia 
przemysłowego w sitosunku do cen żyta. Najwię­
kszą dysproporcję obserwować można było co 
prawda w okresie deprecjacji marki na jesieni zr. 
W  ostatnich miesiącach pod tym wz-ględem ujaw- 
ljił się bardzo silny wzrost ku lepszemu. Wspom­
niawszy o polityce cel ochronnych i drożyźnic 
kredytu, mówca zaznaczył, że sanacja stosunków 
gospodarczych może nastąpić głównie w drodze 
wysiłku sfer gospodarczych. Analogicznie do sa­
nacji rząd w dziedzinie finansowej czyni wszyst­
ko, by sferom gospodarczym ułatwić przeprowa­
dzenie tej sanacji. Dowodem tego cą kredyty go­
spodarcze, które systematycznie były zwiększane. 
Dalszym ciągiem będzie uruchomienie w najbliż­
szych dniach banku gospodarstwa krajowego.

W  dyskusji zabierali głos pp. prof. Kempner, po­
słowie Łypacewicz, Kwiatkowski, Diamand,

Wierzbicki, Kot, Stańczyk, Szymański i Drze­
wiecki.

Mówcy z ramienia przemysłu podkreślali konie­
czności przejścia do ścisłej kalkulacji w życiu gos­
podarcze m. Obecnie ujawnia się proces różnicz­
kowania przedsiębiorstw zdolnych do konkurencji, 
oraz przedsiębiorstw skazanych na zagładę.

Dla pogłębienia prac rady gospodarczej utwo­
rzono dwie komisje. Komisja_pierwsza obradować 
będizie nad sprawą drożyzny kredytu; przewodni­
czącym jest podsekretarz stanu ministerstwa 
skarbu Klarner. Druga komisja zajmować się bę­
dzie sprawą kosztów produkcji i sprawami celne- 
mi. Przewodniczącym jest nadzwyczajny komi­
sarz prof. Rybarski. Posiedzenie komisji dla badań 
produkcji i spraw celnych odbędzie się we wtorek 
dnia 13 bm. o godz. 13, posiedzenie komisji pierw­
szej odbędzie się. dnia 14 bm. o godz. 18.

Nota Cziczerina
Warszawa (AW) Rosyjska Agencja Telegrafi­

czna opublikowała tekst noty, wystosowanej przez 
rząd sowiecki do rządu polskiego. W nocie poda­
ny jest szereg faktów, dotyczących rzekomych 
nadużyć władz polskich administracyjnych, cel­
nych, wojskowych i kościelnych w stosunku do lu­
dności ukraińskiej i białoruskiej w Polsce. Oczy­
wiście wystosowanie takiej noty nosi charakter 
bezprawnej interwencji w wewnętrzne s>prawv 
Polski. Rząd opracuje należytą odpowiedź, która 
opublikowana będzie wraz z podaniem dokładnego 
tekstu noty Cziczerina.

W  Ruhrze nie osiągnięto 
porozum ienia

Berlin. (Tel. wł.) Z Essen donoszą, że rokowania 
górników z właścicielami kopalń nie doprowadziły 
do żadnego wyniku. Wobec tego minister pracy 
ofiarował obu stronom swe pośrednictwo i zapro­
sił przedstawicieli obu stron do Berlina na dzień
14 bm.

Czechy dekorują oficerów 
litewskich

Kowno. Trzej wyżsi oficerowie armji litewskiej: 
b. szef sztabu generalnego Rodus Zonkiewicius, 
oraz dwaj pułkownicy odznaczeni zostali wojstoy 
wy mi krzyżami czechosłowackimi.

Reforma rolna na Łotwie
Gdańsk, (Tel. wł.) „Baltischs Presse“ donosi z 

Rygi, że prezydent państwa podpisał ustawę o re­
formie rolnej, która temsamom została zalegalizo­
waną.

Straty Francuzów w  Syrii
Londyn, (Tel. wł.) Z Syrji donoszą, że walki 

Francuzów z tuziemcami nad granicą syryjską po­
nowiły się. Francuzi mieli stracić około 120 ludzi 
w zabitych i rannych.

KONSTANTY SROKOWSKI

Pamiętniki Bilińskiego
IV.

W pamiętniku swoim Biliński poizostade wiernym 
sobie. On robi karierę jeszcze wtedy nawet, kiedy 
już zamknął akta życia. Nie pisze więc w swym pa­
miętnika ani setnej części tego, co wie, co wiedzieć 
musi, lecz skrupulatnie natomiast zapisuje to 
wszystko, co w jego mniemaniu musiałoby mu 
dopomódz, gdyby jakimś cudem miał formować 
się niebawem nowy gabinet Gautscha i on zamiast 
ofiarowanej mu teki kolejowej, chciał w nim otrzy­
mać honorowtszą i wpływowiszą — tekę skarbu...

Ale staruszek omylił się. W  jednem nie dopisała 
mu jego zręczność, mianowicie w odczytywaniu 
zegaru epok. Nie zdaje sobie sprawy, że epoka ta­
kich właśnie ludzi jak on bezpowrotnie minęła. Ta 
omyłka była głównym powodem jego żałosnego 
fiaska na ostatniem stanowisku ministra skarbn w 
wolnej Polsce. Instynktownie czuje w swym pa­
miętniku, że audytorium, do którego będzie prze­
mawiał, jest już inne i słucha' innemi, niż za jiego 
dobrych czasów uszyma. Stara się nawet wkupić 
się w łaski tego audytorium trikami tak prymity­
wnymi, jak zapewnianie częste, że nigdy w nic 
iifnego nie wierzył i do niczego innego nie dążył, 
jak do niepodległości ukochanej ojczyzny. Ale po­
trzeba przebaczyć staremu fechtmistrzowi te grze­
chy przeciw jego szlachetnej sztuce. Wszak zde­
cydował się na nie dopiero wówczas, kiedy z prze­
rażeniem dostrzegł, źe jego przeciwnik zamiast 
śmigłego floretu w dłoni z :klopicą, Lcgy,źcep£ta,w

garści stoi przed nim i macha... Cóż dziwnego, że 
zdetonowany staruszek i majster starej szkoły 
chwyta także kłonicę najgrubszej demagogji, ab 
nie leży mu już ona w jego wykwintnej ręce. Nie 
umie nią władać.

W pamiętnikach Bilińskiego niema prawdy histo­
rycznej, niema także prawdy osobistej. Jest nato­
miast prawda jego instynktu i potężnej woli życia, 
prawda jego techniki i sztuki życiat Dla znawcy i 
smakosza w tych rzeczach książka przez to wła­
śnie staje się bardziej ciekawą i pociągającą. — 
Książka ta, to historia naturalna ciasnego, niemal 
aż filozoficznego egocentryzmu, który jednak w 
rozwoju swoim jest niezwykle silnym i konse­
kwentnym. Można też z tego powodu powiedzieć, 
że jest to historia... „człowieka szczęśliwego", w 
tem znaczeniu, że zawsze wie, czego chce i do 
czego dąży, o to zaś, czy powinien tego właśnie 
chcieć i do tego dążyć, nie troszczy się wcale. 
Czuje się bowiem w każdej chwili swego życia, 
w każdej sytuacji, w każdej nawiązywanej, czy 
rozwiązywanej akcji politycznej pod opieką naj­
zupełniej niezawodną — samego Boga.

„Słyszy się tak często,' że obecnie niema już cu­
dów na świecie. Juści wszystko, co tworzy potę­
żny duch ludzki, jest cudem Bożym. Ale ja ponad 
to, widziałem w całem tnem życiu palec Boży nad 
sobą i doświadczałem Jego cudów“.

Oto akordem jak intenzywnej wiary rozpoczyna 
BiMski swoje wspomnienia. Jest to wara nie fi­
lozofa, nawet nie wykształconego dyletanta w tych 
rzeczach, a!e ta właśnie bezpośrednia i żywiołowa 
wiara prostaczków, którzy jedyni są zdolni wyo­
brazićusojbie,. że Bóg każdym z nici zaśnmie sie

specjalnie, źe troszczy się zarówno o ich dobre 
zdrowie, jak o dostateczne dochody.

Wiara Bilińskiego nie jest wiarą wielkch ludzi, 
którzy szukali w niej i znajdowali sankcje dla swo­
ich dlziałań i decyzyj, lecz jest to wiara umysłu 
zbyt jasnego, aby znosił w swoim horyzoncie co­
kolwiek ciemnego i zagadkowego, a równocześnie 
zbyt wygodnego, aby chciał wysilać się na jakieś 
trudniejsze i zawilsze konstrukcje, mające mu te 
zagadkowe partje jego horyzontu rozświetlić. Jest 
to po prostu prymitywizm umysłowy, u ludzi z ta- 
kiem wykształceniem i na takiem stanowisku w 
naszych czasach prawie niespotykany. Przynaj­
mniej u nikogo, kto z pokolenia Bilińskiego zdecy­
dował się wystąpić z pamiętnikami, nie zamanife­
stował się ten prymitywizm z tak zdumiewającą 
siłą.

Jest rzeczą charakterystyczną, że Biliński od­
czuwa palec Boży na sobie z szczególną intenzy- 
wnością właśnie w tych chwilach, ldedy kolejno 
otrzymuje teki ministerialne lub kiedy sam wy­
wraca niemiłych sobie ministrów...

Bienert pragnie wciągnąć Bilińskiego do swego 
gabinetu. Daje mu tekę kolejową, ale Biliński żąda 
skarbowej, jako wyższej, niż kolejowa. Targi 
trwają kilka tygodni, aż pewnego dnia telefonuje 
Sieghart do biura Bilińskiego: „Also ExceOJenz, llir 
Wunsch ist uns Befelil, Sie wollten das Finanzpor- 
tefeuille, der Mmisterprasident wird es Ihnen in 
einer halben Stunde anbietcn!“ Jakoż istotnie nie 
mija pół godziny, do Bilińskiego wchodzi Bienerth 
i ofiaruje mu tekę skarbu, oświadczając, żc nic ru­
szy się z miejsca dopóty, dopóki jej iiie przyjmie-

iP. d. n.)
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Kraków, 13 maja

ZAWIĄZANIE KOMITETU DLA SPROWADZENIA 
ZWŁOK SŁOWACKIEGO. W niedziele 11 bm. odbyło
sie w świetlicy Tow. Sztuk Pięknych z inicjatywy Ko­
la literatów i dziennikarzy zebranie w sprawie sprowa­
dzenia zwłok Juliusza Słowackiego. Zebranie zagaił 
i przewodniczył mu prof. Kalenbach, wobec licznie ze­
branych przedstawicieli świata umysłowego Krakowa. 
W rezultacie zawiązano z pośród obecnych na posie­
dzeniu komitet organizacyjny, w skład którego weszli: 
wojewoda Kowalikowski, prof. Kalenbach, Chrzanow­
ski, Wtadakiewicz, rektor Łoś, prof. Siedlecki, hr. Ra­
czyński, prez. Beym, prof. Wiśniowski, Pochmarski, Rut­
kowski W„ red. Bartoszewicz, dyr. Trzciński, dr. Za- 
cznlski, dyr. Szukierwicz, dyr. Waśkowski, dr. Estrei­
cher, radca Muczkowskl, prof. Serwin i Jachlmeckl. Na 
sekretarza powołano prof. W. Rutkowskiego. Po wy­
czerpującej dyskusji zebranie wypowiedziało się za na- 
tychmiastowem podjęciem akoii w kierunku realizacji 
sprowadzenia zwłok Słowackiego do krain i poleciło 
komitetowi organizacyjnemu podjęcie prac przygoto­
wawczych, związanych z zamierzona akcja.

POSIEDZENIE MIEJSKIEJ KOMISJI CENNIKOWEJ. 
Jutro t. j. we środę, odbędzie się posiedzenie Miejskiej 
komisji cennikowej, na któTem rozpatrywana będzie 
sprawa ujednostajnienia cen w złotych. Chodzi o usta­
lenie cen pieczywa, mięsa i wyrobów masarskich.

MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH W KRAKOWIE. —
W niedzielę bawił przez kilka godzin w Krakowie mi­
nister robót publ. p. Rybczyński. Minister odbył konfe­
rencję z dyr. rob. publ. p. Dudekiem w sprawach budo­
wlanych na terenie woj. krakowskiego. Minister oświad­
czył, że wobec tegorocznych szkód powodziowych rząd 
przyzna dodatkowe kredyty na odbudowę dróg 1 mo­
stów, oraz roboty regulacyjne. Min. Rybczyński wraz 
z naczelnikami departamentów tegoż ministerstwa od­
jechał do Warszawy statkiem „Kościuszko**, celem zba­
dania stanu robót regulacyjnych na Wiśle.

WISŁA DALEJ WZBIERA. Wskutek dalszych silnych 
opadów i przejściowych burz stan wody na Wiśle pod 
Krakowem podniósł się znacznie. Stan wody wynosił 3 
metry 50 cm. ponad poziom normalny. Na Sole i Skawie 
woda opada.

USTAWA O OCHRONIE LOKATORÓW. W n-rzc 39 
Dziennika ustaw R. P. z dnia 10 maja ogłoszona jest 
ustawa o ochronie lokatorów. W myśl art. 33 ustawa 
wchodzi w życie z dniem 1 miesiąca, następującego po 
jej ogłoszeniu, t. zn. 1 czerwca 1924 r.

STARY TEATR WYDZIERŻAWIONY. Magistrat kra­
kowski wydzierżawił salę Starego Teatru na przeciąg 
roku p. Bujańskiemu, właścicielowi znanego biura kon­
certowego, w którego imprezie odbywają się częste 
występy artystyczne. WaTunki, na jakich przeprowadzo­
no tranzakcję, są dla gminy bardzo korzystne, gdyż p. 
Bujański zobowiązał się zapłacić tytułem dzierżawy
14.000 zł., względnie 20.000 zł. razem z kosztami ad­
ministrowania salą.

LISTY PŁATNIKÓW PODATKU PRZEMYSŁOWEGO. 
Począwszy od 13 bm. będą wyłożone do przeglądu na 
przeciąg 4 tygodni w magistracie w biurze Nr. 3, wy­
działu II, pl. WW. Świętych L 6, II. p. w godzinach 
urzędowych od 8 rano do 2 pop. listy imienne płatników 
podatku przemysłowego z okręgu gminy Kraków Dz. 6, 
7, 8, 19 i 20.

PRZED UROCZYSTOŚCIAMI POŚWIECENIA SZTAN 
DARU DLA DZIECI KRAKOWSKICH. Na posiedzeniach 
ścisłego komitetu uroczystości poświęcenia sztandaru 
20 pp., w skład którego wchodzą: Prez. Wodzłnowski, 
wicepr. m. Wielgus, inż. Król 1 p. Jourdens — ustalono 
cały program uroczystości, której większa część odbę­
dzie się na Rynku Krakowa. Według zapowiedzi, Prezy­
dent przybędzie w sobotę wiecz. z Warszawy automo­
bilem. Prezydentowi towarzyszył będzie adiutant gen. 
pułk. Zaruski Prezydent zamieszka w gmachu woje­
wództwa. Rankiem w niedzielę o godz. 9 nastąpi powi­
tanie Prezydenta przez przedstawicieli władz wojsko­
wych i cywilnych, poczem Prezydent uda się na Rynek, 
gdzie odprawianą zostanie prawdopodobnie przez ks. 
biskupa Sapiehę msza św., poczem nastąpi poświęcenie 
sztandaru — wraz z ceremoniałem wbijania gwoździ, 
oraz przysięgą pułku i ślubowaniem dowódcy pułkn. Po 
mszy św. odbędzie się defilada wojsk w uL Podwale na­
przeciw Uniwersytetu Ja«. O godz. 1 w poi. Prezydent 
uda się do koszar 20 p. p. na Krowodrzę, gdzie weźmie 
udział w śniadaniu pułku. Śniadanie odbędzie się pod 
gołem niebem, a zasiądzie do niego przy jednym stołe 
około 1.400 osób — w tem około 500 zaproszonych gości 
i blisko 900 żołnierzy szeregowych. Program popołudnia 
jeszcze nie zupełnie został ustalany. Projektowaną jest 
wyoieczka do Bielan. Wieczorem o godz. 8 odbędzie się 
obiad w apartamentach prez. Federowieza — zaś o godz. 
10 wiecz. raut w S t Teatrze. Ojcami chrzestnymi sztan­
daru 20 p. p. będą: Prezydent Wojciechowski, Marsza­
łek Piłsudski, marszałkowie Sejmu 1 Senatu, gen. Sikor­
ski, ks. bisk. Sapieha, ks. bisk. Gall, gen. Szeptycki, wo­
jewoda Kowałrkowski, prez. Akademii Umiejętności H, 
Morawski, gen. Kuliński, prez. Federowicz, rodzina pre­
zesa komitetu orz. śp. WŁ Tetmajera, prez. Wodzinow- 
skl, ostatni członek Rządu Narodowego p. Dubiecki 1 de­
legacja żołnierzy 20 p. p. Sztandar ten jest najpiękniej­
szym sztandarem w Polsce. — Jest on przetykany zlo­
tem i srebrem. Publiczność krak. będzie miało sposob- 
ność podziwiać go w sklepie Hawełki, gdzie będzie *wy- 

stawiony za szybą w oknie.
W  uroczystości weźmie również udział min. wojny 

gen. Sikorski, który przybędzie do Krakowa samolotem 
w niedzielę rano. Nadto w uroczystości wezmą także u- 
dzial: szef dep. I. gen. Wróblewski, szef genu insp. jazdy 
gen. Rozwadowski, insp. szkół wojsk. gen. Osiński, szef 
oddz. V. sztabu pułk. St. Rotarski, kapelan poi. ks. bisk. 
Gall. Nie jest również wykluczanem, że przybędzie tak­
że marszałek Sejmu i Światu.

URUCHOMIENIE AGENCJI POCZTOWEJ. Z dniem 
1 maja 1924 uruchomiono z powrotem agencję poczt 
I stopnia Cieklin o pełnym zakresie działania utrzymu­
jącą połączenie pocztowe z urzędem pocztowym Dem- 
bowiec.

NA CO ZOSTAŁY OBRÓCONE FUNDUSZE ZE 
SPRZEDAŻY AKCYJ JAWORZNICKICH. Swego czasu 
Rada miasta Krakowa upoważniła prezydium miasta do 
sprzedaży pewnej ilości akcyj kopalń Jaworznickich ce­
lem uzyskania odpowiednich funduszów na przeprowa­
dzenie koniecznych robót drogowo-kanał owych, ae 
względu na skandaliczny stan bruków krakowskich. 
W rzeczywistości akcje zostały sprzedane, częściowo 
nawet za dolary pewnemu wiedeńskiemu kapitaliście — 
jednakowoż pieniądze te nie zostały użyte na powyższe 
inwestycje miejskie i stan bruków krakowskich pogac- 
sza się z dnia na dzień. Ostatnich bowiem naprawek 
bruków na ul. Basztowej nie można brać serio. Jak się 
dowiadujemy, pieniądze za akcje jaworznickie zostały 
obrócone częściowo na pokrycie długów miejskich zakła 
dów aprowizacyjnych częściowo na inwestycje w ga­
zowni i elektrowni Sprawa ta stanie się przedmiotem 
mtereplacji na najbliższem posiedzeniu komisji bodże-

TEATR MIEJSKI
Zygmunt Nowakowski: „Tajemniczy pan", kome­

dja w 3 aktach.

Aktorzy, którzy tworzą dla sceny, piszą prze­
dewszystkiem role i sytuacje. Zadużo mają sce­
nicznej rutyny, za bardzo nurzają się jako od­
twórcy w żywiole teatralnego efekciarstwa, by 
móc tworzyć literaturę. Efektowność roli prowa­
dzi bowiem najkrótszą drogą do serc i oklasków 
Widowni. Dlatego to Kotarbiński wybierał na swo­
je benefisy raczej dumasowskiego „Keana“, niż 
Hamleta, a słynny aktor niemiecki Ferdynand Bonn 
Drzerobil na scenę Sherlocka Holmesa i kreuje w 
JUm od szergu lat z lubością tytułową rolę. Dla­
tego też p. Nowakowski dal swej sztuce efektowny 
tytuł i wyposażył bohatera w nadprzyrodzoną 
błoć deptania po ludziach i wypadkach, moc, któ- 

zapiera oddech w piersiach galerji, ale nie prze­
konuje wyrobionego widza teatralnego.

Tajemniczy pan postanowił zakończyć z ży- 
^em. Ujrzawszy z ulicy w jakichś oknach światło 
1 U s ły s zaw szy  muzykę, wchodzi (podobnie, jak 
Przechodzień" Katerwy) do salonu nieznanych 
^bie Judzi, w czem nie przeszkadza mu służba. 
r  odbywającym się w ła ś n ie  seansie bierze udział, 
iako improwizowany duch. Przy tej sposobności 
Okrada portfel narzeczonemu panny domu, by 
^kradzionymi pieniądzml móc zagrać w karty. 
Zaprezentowawszy się następnie towarzystwu pod 
dźwięcznym pseudonimem Krzysztofa Sarny, a- 
^kuje z miejsca starszawą panią domu, która 
j^zyjmuje pokornie pocałunek w usta i pada na 
krzesło nawpół omdłona. Dlaczego, niewiadomo.

Niemniej piorunujące wrażenie wywiera ten tak 
podobny do „Djabła“ Molnara tajemniczy pan na 
jej pasierbicy, poczem ogrywa w karty całą mę­
ską część towarzystwa. Dokonawszy tych i róż­
nych innych Herkulesowych prac, strzałem w 
skroń powala się na sofę. Nadbiegłej pani domu 
zleca zwrócenie skradzionego portfelu jego wła­
ścicielowi. Nie o tem jednak myśli szlachetna ofia­
ra Erosa, ale o ratowaniu interesującego gościa. 
Słynny chirurg dokonuje szczęśliwie operacji na 
miejscu. Samobójca będzie żył ku utrapieniu pana 
domu, a głębokiej radości jego żony i córki.

Obie panie pielęgnują go z poświęceniem i 
współzawodniczą w odświeżaniu kwiatów przy 
łożu, które ustawiono w samym środku salonu. 
Będzie tam stało przez cale dwa akty i stanowić 
będzie kulisy niewidzialnej połowy akcji. Zapew­
ne siada na niem panna w nieobecności macochy, 
a macocha kładzie się w nieobecności pasierbicy. 
Przy boku chorego, który udaje wobec reszty o- 
toczenia pólnieboszczyka, a skutkiem wybornego 
odżywiania się i długiego leżenia rozwija, gdy jest 
sam na sam z panią domu, temperament półtory 
murzyna. To przywiązuje. Tembardziej, że pani 
domu dla ratowania honoru bohatera nie oddała 
swojego czasu portfelu jego właścicielowi i czuje 
się współwinną kradzieży, co łączy.

Choć jednak kradzione szczęście trwa zwykle 
dłużej, niż legalne, to przecież i ono się kończy. 
Tajemniczy pan ma dość przymusowego leżenia i 
postanawia opuścić gościnny dom, otrzymawszy 
poprzód od amfitrjona odmowną odpowiedź na 
prośbę o rękę córki. Zresztą prosi o nią tylko dla 
urozmaicenia akcji. Może i dla pobudzania zazdro 
ści w macosze, którą czeka jeszcze jedna niemiła

niespodzianka. Oto po tajemniczego pana zgłasza 
się jakaś królowa przedmieścia a zarazem matka 
morganatycznego następcy tronu. Od niej dopiero 
dowiadujemy się, że tajemniczy pan nosi wogóte 
ludzkie imię Olesia, że je»t synem bogatej mamusi, 
a nie dżentei < menem-włamy waczera i że pisize wier­
sze, z których trudno wyżyć. Poeta. Nawet znany 
poeta. Fakt ten, jak i adres, skreślony przez niego 
na ćwiartce papieru wraz z godziną i miejscem 
spotkania, pociesza stroskaną i zdegustowaną pa­
nią domu. Nie pociesza jednak widza, który nawet 
poecie nie przypisuje magicznych mocy i zdolno­
ści grania na otoczeniu, jak na cymbałach. Choć 
tensam widz wierzył „Lekkoduchowi“ i „Ptakowi* 
Szaniawskiego.

Jest więc w sztuce wszystko, co dyktuje ak­
tualność i sensacja: modne tańce, seanse, rewol­
wer, somobójstwo, łóżko, poeta i trzy kobiety, 
które o niego walczą. Jest przeładowana wypad­
kami akcja i dużo kabaretowych dowcipów. Jest 
zagadka, której rozwiązanie dają dopiero ostatnie 
sceny sztuki, wyjaśniające egzotycznosć działań 
bohatera jego poezją, a zamach samobójczy pro­
zą trywialnego stosunku z uwiedzioną gęsią pod­
miejską. Jest wreszcie duża zręczność w prowa­
dzeniu akcji i w wyszukiwaniu niespodziewanych 
jej zwrotów (nieraz tylko dla efektownego kon­
trastu z tem, czego widz się spodziewa).

Są jednak trzy przydługie akty i dialogi, prze­
ciągane w nieskończoność dla umieszczenia kilku 
dowcipów lub nakreślenia jeszcze jednego iypu 
(rozmowa bohatera z przybyłą po niego kochan­
ką).

Brak jednego: zwartej konstrukcji i jednolitego 
nastroju. Sztuka nie musi mieć cech literackich, by



towe!, gdyż prezydium miasta dotąd nie złożyło spra­
wozdania z użycia funduszów uzyskanych ze sprzedaży 
tych akcyj.

LIKWIDACJA BANKU HANDLOWO-PRZEMYSŁO- 
WEGO W KRAKOWIE. Jak się dowiadujemy w osta­
tnim czasie przystąpiono do likwidacji agend polskiego 
banku handlowo-przemysłowego mieszczącego się w pa­
jaca biskupim i mającego filje na Stradomiu. Cały per- 
sonal bankowy został już zwolniony.

POSIEDZENIE RADY SZKOLNEJ MIEJSKIEJ w Kra­
kowie odbędzie się dziś, dnia 13 maja o 5 pop ot. z na­
stępującym porządkiem dziennym: sprawozdanie z czyn 
nośoi wydziału wykonawczego, sprawozdanie inspekto­
ra szkolnego, ułożenie tem na stałe posady kierownicze 
i podwładne, wnioski i interpelacje.

O BUDOWĘ AKAD. GÓRNICZEJ I IZBY SKARBO- 
WEJ. Jak się dowiadujemy wobec nleprzyznania dotąd 
kredytów na budowę Akademii górn. i Izby skarb, wo­
jewództwo krak. ze względu na klęskę bezrobocia w 
Krakowie odniesie się do władz centralnych w Warsza­
wie o natychmiastowe wyznaczenie odpowiednich kre­
dytów.

NIECO O MARNOTRAWSTWIE GROSZA PUBLICZ­
NEGO. Jak nas informują, bankiet, wydany przez pre­
zydium miasta podczas zJSzdu przedstawicieli elektro­
wni w Polsce kosztował „niewielką" sumkę 12 miliar­
dów mk. Oto jeden typowy przykład naszej gospodarki 
miejskiej. Obciąża się mieszkańców gminy wysokim po­
datkiem lokatorskim, by mimo deficytu w budżecie, wy­
dawać nieopatrznie i niepotrzebnie grube sumy «a ban­
kiety 1 przyjęcia. Dalsze komentarze zbyteczne!...

Z DZISIEJSZEGO TARGU. Targ dzisiejszy odznaczał 
się bardzo obfitym dowozem .przy małym udziale kupu­
jących. Ceny naogól nie uległy zmianie chociaż ogólna 
tendencja targu była raczej zniżkowa. Na Kleparski ry­
nek dowfezictio sporo zboża i paszy. Zboże pozostało w 
cenie niezmienionej, zaś ceny paszy obniżyły się dość 
znacznie. Za siano bowiem I klasy, łąkowe płacono przy 
sprzedaży detajlicznej za 100 kg od 20—22 milj. (przed­
tem 24 milj.). Z nabiału obniżyła się cena masła przecię­
tnie o pół miljona na kilu. Wieśniacy chętnie przyjmują 
złote, niektórzy nawet podają już ceny w złotych.

O ŁAZIENKI NA WIŚLE. Wobec zbliżającej się pory 
letniej staje się aktualną sprawa wybudowania porząd­
nych łazienek kąpielowych na Wiśle. Sprawa ta ciągnie 
się już od kilku lat, czas najwyższy, by w roku bież. zo­
stała załatwiana. Nie wątpimy, że nowo założone Tow. 
higieniczne oraz Miejski Urząd Zdrowia podejmą ener­
giczną inicjatywę w tym kierunku.

TEATRY: Teatr imienia Jnljnsza Słowackiego.
Wtorek: „Tajemniczy pan". Środa pop.: „Kościuszko 
pod RaJcławicami". Środa wieczór: „Medea*'.

Teatr „Bagatela": Wtorek pop. o g. 4: „Hajduczek“ 
(dla młodzieży szkolnew ieczór: „Gdy kobieta pra­
gnie*'. Środa: „Gdy kobieta pragnk>“. Czwartek: „Gdy 
kobfieta pragnie". Piątek: „Gdy kobieta pragnie". 
Sobota popołudniu: „Dr Stiegiitz" (ceny zniżone),
wieczór: „Gdy, kobieta pragnie*1. Niedziela popoł.: 
„Acdldiaiia" (ceny zniżone), wieczór: „Gdy kobieta 
pragnie".

Miejski Teatr „Operetka". Wtorek: „Madame Poro* 
padOur'1.

KINA. Sztuka: „Dziecię cyrku", film wytwórni „First 
Nacional" z genialnym i przemiłym Jack‘iem Cooganem. 
Uciecha: „Trzej muszkieterowie" według powieści A. 
Dumasa (część V i VI). Promień: „Dziecię karnawału". 
Warszawa: „Helena i upadek Troi" z Adą Darcleą i W. 
Gajda/owem. Reduta: „Ognista ręka". Zachęta: „Żółty 
dyplomata",

sio podobała i znalazła uznanie; wystarczy, jeżeli 
będzie dziełem czysto teatralnem. Ale trzeba wy­
brać: literatura, albo czysty teatr. Inaczej jedno 
mąci drugie.

„Tajemniczy pan“ jest pierwszem dziełem p. 
Nowakowskiego, które oglądamy na scenie. Ma 
więc zalety i wady pierwszyzny. Bije z nie­
go jednak tak żywe poczucie sceny, że z zainte­
resowaniem oczekujemy następnego.

Sztukę przygotowano i wyreżyserowano bardzo 
starannie, przyjęto życzliwie.

Z ogromnym wdziękiem i zrozumieniem zagra­
ła p. Bednarzewska Panią domu. Tytułową rolę 
opracował sumiennie p. Szymański, przerasta ona 
jednak ramy jego indywidualności artystycznej, 
raczej poważnej. A trzeba tu było lekkości i wdzię­
ku Osterwy. Charakterystyczną ciotkę nakreśliła 
wyrazistymi rysami p. Kosmowska, a p. Mazare- 
kówna oddała z dużem zacięciem trywjalna uczu­
ciowość podejrzanej damy. (wt.)

1 Przyrządy naukowe Fmy I
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Senzacja w Wiedniu. Car diii City angielska dru­
żyna, stojąca na drugiem miejscu w lidze angiel­
skiej, pobiła Viennę w stosunku 2:0, zaś Slavia 
zrewanżowała się za ostatnią klęskę z Hakoahem, 
bijąc go 4:2. 60.000 widzów zebrało się na boisku 
Hofce Warte, a policja musiała zamykać kasy, 
gdyż natłok wzrastał z minuty na minutę. Slavia 
zwyciężyła niespodzianie Hakoah, a wynik był 
więcej rzeczą szczęścia. Natomiast Angłicy łatwo 
uporali się z przeciwnikiem. Idąc śladami tradycji, 
Anglicy więcej poświęcali uwagi na grę kombina­
cyjną, niżeli na zdobycie bramek. Zapropagowali 
piękny stylowy foutball. Gra ich polegała na dos­
konałym klasycznym zgraniu się całea drużyny, w 
której dominującą częścią jest linja pomocy. W 
przeciwieństwie do drużyn kontynentalnych ude- 
rzającem u nich było skąpe posługiwanie się bie­
gami, żaden gracz bezproduktywnie nie tracił e- 
nergji na bezcelowem bieganiu, ich sztuka techni­
czna, doprowadzona do perfekcji niemal, pozwala­
ła im na szybkie oddawanie piłki od nogi dxx- nogi, 
przez oo stwarzali niebezpieczne sytuacje. Vienna 
pracowała ambitnie, lecz nie ntogła sprostać wy­
szkolonym pod każdym względem zawodowcom.

W Pradze bawiła równocześnie doskonała dru­
żyna angielska Bolton Wanderers, która w 20 mi­
nutach zdołała uzyskać w walce ze Spartą 3 bram­
ki. Dopiero w ostatnich minutach udało się Cze­
chom strzelić honorowego goala z karnego. An­
glicy przewyższali Czechów pod względem tech­
nicznym, siłą przebojową zaś byli groźniejsi od 
Cardiffu. Wynik ostateczny 3:1 nie świadczy o fa­
ktycznej różnicy gdyż i w tym wypadku Anglicy 
kładli główny nacisk na grę.

D. F. C. pobił w Niemczech Cricket Victorja 
Magdeburg 4:0.

Wiedeńskie mistrzostwa Simmering—Ostmark 
7:1. Adinira—Sportklub 2:0. Hertha—W. A. F. 2:0.

M. Ster.

Z K R A M
INSPEKCJA GEN. SIKORSKIEGO NA POMO­

RZU. Głównym celem inspekcji gen. Sikorskiego 
jest głównie zapoznanie się ze stroną administra­
cyjną D. 0. K.; jednocześnie minister spraw .woj­
skowych przeprowadzi inspekcję marynarki przy 
udziale admirała Porębskiego. W związku z po- 
wyższem udać się mają na Pomorze: mspefletor 
wyszkolenia, gen. Osiński, szef administraicji woj­
skowej gen. Zwierzehowski, zastępca gen. inspek­
tora armji, gen. Kaczyński oraiz szereg referentów 
z poszczególnych działów administracji wojskowej.

STRASZNY WYPADEK W WINDZIE. Wczo­
raj o godz. 5 po południu lokatorzy domu nr. ft 
przy ul. Senatorskiej w Warszawie zamieszkali 
na 5 i 4 piętrze usłyszeli przeraźliwe krzyki „ma­
mo! mamo!“ Wybiegli na alarm ujrzeli, że kajuta 
windy znajduje się między 5 a 4 piętrem, przyczem 
głowa dziecka znajdowała się między drzwiami a 
ogrodzeniem windy, prawą nóżkę zaś było widać 
przy suficie na 5 piętrze. Na widok ten p. Edward 
Piotrowski syn współwłaścicielki domu pobiegł na 
dół i polecił portjerowi wyłączyć windę, poczem 
zatelefonował po straż ogniową i Pogotowie ra­
tunkowe. W niespełna dwie minuty przybyło Po­
gotowie II oddziału straży ogniowej. Strażacy, 
przy pomocy odpowiednich narzędzi, _ wydobyli 
nieszczęśliwe dziecko, lecz niestety, nie dawało 
ono już znaku życia.

Jak się okazało była to 7-letnia Janina Markie­
wicz, córka obywatela z Wilna. Dziewczynka już 
niejednokrotnie jeździła sama windą. Podobnie by­
ło wczoraj. Janinka wracając sama z miasta wsia­
dła do windy otworzonej przez portjera, a zarazem 
windziarza Jana Łowińskiego. Gdy ostatni zapro­
ponował dziecku, że z nią pojedzie, Markiewiczów- 
na nie zgodziła się. Co było powodem zatrzymania; 
się kajuty windy w niewłaściwym miejscu, a na­
stępnie strasznego wypadku trudno narazie ustalić.

ZE ŚWIATA
OLBRZYMIA DEFRAUDACJA. Dyrektor jedne­

go z banków peszteńskich, Juliusz Piermann, zde- 
fraudowawszy S0 miljonów koron na szkodę klien­
ta banku hr. Jana Zichyego, zbiegi.

O POSELSTWO CESARSKO-ROSYJSKIE NA 
WĘGRZECH. W sprawie pogłosek o skreśleniu 
przez radę ministrów cesarsko-rosyjskiego posel­
stwa z listy przedstawicielstw dyplomatycznych 
w Budapesizcie „Magyar Orszag" dowiaduje się 
ze źródła miarodajnego że pogłoski te są nieścisłe 
nietylko bowiem poselstwo rosyjskie, leoz wszyst­
kie inne nieurzędowe poselstwa dyplomatyczne 
zostałyr a. listy poselstw., skreślone.

K Ą C IK  K O B IE C Y
ODZYSKANIE MLODOŚCL

(Z.) Dzieła odmładzania ludzi, jakich dokonują 
wsławieni w ostatnich latach prof. dr. Steinach 
w Wiedniu i dr. Woronow w Paryżu, rozbrzmie­
wają nietylko głośnem echem w studjach nauko­
wych na łamach czasopism medycznych i zapi­
skach kronikarskich pism codziennych, lecz zaczy­
nają się stawać tematem powieściowym. Temat 
ten nadaje się świetnie jako tło, na którem zdolny 
powieściopisarz lub nowelista może rozsnuć całą 
skomplikowaną sieć przeróżnych miłosnych zawi- 
kłań i romantycznych historyj.

Wdzięcznego tego zadania podjęła się ostatnio 
jedna z wybitnych pisarek amerykańskich w no­
wej swej powieści studiuje ona ciekawy problem, 
kreśląc barwnie dzieje pewnej kobiety, która dzię­
ki udałej operacji odzyskuje swą dawno utraconą 
młodość. Cóż za bogate desenie rozkwitają na tej 
kanwie! Jakżeż szczęśliwą zdaje się być bohater­
ka tej powieści, która skutkiem spóźnionego wie­
ku i mocno przywiędłej urody straciwszy już 
wszelkie aspiracje życiowe i zwątpiwszy w suk­
cesy erotyczne, nagle przeżywa cudowną iluzję 
powrotu do życia i zaczyna wierzyć, że znajduje 
się w przededniu dopiero wstrząsających emocyj 
erotycznych—

Odzyskać młodość! Czyż słowa te nie wywołują 
na naszych ustach uśmiechu tręnji?... Czyż to, że 
rysy odzyskują świeżość i czystość linji, że owal 
twarzy powraca do dawnej formy, że zacierają się 
na niej ślady zmarszczek, że oczy błyszczą na no­
wo pełnym blaskiem, że w całym ciele rzekomo 
budzi się przygaszone z dawna życie, czyż to 
wszystko nazywa się naprawdę odmłodzeniem?

I do czegóż służyć mają właściwie te zdobyte 
genjalną operacją dary, gdy żaden skalpel, żaden 
nóż chirurgiczny nie potrafił go dotąd przywrócić 
istocie ludzkiej zgaszonego wiekiem zapału mło­
dości, młodocianych uniesień i namiętnych pory­
wów, wiośnianej wiary.« i złudzeń młodości. ■
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I* Panie reflektujące na estetyczny wygląd, ? 

jakość materjału jak najlepszą, sposób wy- i 

konania wykwintny oraz punktualność, ze- j 

chcą łaskawie zgłaszać się natychmiast.

Sto dkie czyste usta na dzień dobru!
P«RruMEPiC PARiS 
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Sytuacja budżetowa

Beethoven a giełda
W tych daliach ukazała się w Berlinie książka 

nakładem wydawnictwa „Nieda“ p. t. „Beethoven 
w walce o byt“. Autor dr. Maks Reinitz, stara się 
■wykazać, że Bethoven obok niezwykłego talentu 
artystycznego posiadał zmysł praktyczny, dzięki 
któremu umiał się urządzać w życiu bez; troski. 
"Kłamie ten, kto twierdzi, że talent artystyczny 
^k lucza praktyczność z życia — powiada autOT— 
f ^ e  Beeithovema jest klasycznym tego przykta- 

uwMoczniającym to kłamstwo".
2 książki tej wyjmujemy następujący ustęp:
Beettioven odetchnął z ulgą, gdy w roku 1817 

^stąpiło polepszenie stosunków finansowych w

Cesarz Franciszek zażądał nowych reform w 
d&iedzinie życia finansowego.

ówczesny minister skarbu, hr. Stadion, podał 
Projekt, ażeby .przejść do waluty złotej, zabezpie­
czonej w bankach państwowych określoną sumą.

Beethoven wiedział o tem od swego przyjaciela 
tteniksteana, z którym niegdyś uczył się muzyki, a 
który wtedy obraiaał się w sferach rządowych 
i znal zamierzenia skarbowe państwa.

Bee£hoven zmdbilizowa natychmiast wszystkie 
Swe oszczędności, złożone w banku państwowym 
i za te pieniądze kupił akcje bankowe.

W  wyborze akcji pomagał mu kasjer banku pań­
stwowego Zalcman, który informował go jakie 
®kcije pójdą najwięcej w górę.

W odpowiedniej chwili sprzedał dwie akcje po 
Wysokim kursie, a gdy ipotem kurs spadł, za otrzy­
mane pieniądze kupił 9 sztuk nowych.

Na "zasadzie tych faktów Beethoven marzył o le- 
Pszej przyszłości, co widać z jego korespondencji, 
gdzie pisze, że „wkrótce będę miał zabezpieczony 
byt, jeśli mi się udia pewna kombinacja".

Nastąpiła nowa emisja akcyj i Beethovem uzy­
skał zia każda starą akcję trzy nowe, wobec czego 
kapitał jego oodzień się zwiększał.

W  księgach bankowych zanotowano:
_ Pan Ludwig votn Beethoven albo ktokolwiek

posiadający akcje z jego nazwiskiem — upowa­
żniony jest do zabierania głosu, jako akcjonariusz, 
w sprawach bankowych. Prócz tego korzysta 
^ praw, przysługujących mu z racji posiadania 
akcyj w myśi statutu austriacko-węgierskiego
łganiu*1.

Dzięki operacjom finansowym sytuacja znacznie 
się polepszyła i Beethoven zadowolony był ze 
swych interesów, jakkolwiek kilka tygodni przed­
tem pisał o sobie w paimętnifcu: „Miser sum pau­
per".

Miser __ może był nadal wskutek konfliktów
rodzinnych i strasznej choroby uszu, która wtedy 
dawała się we znaM, ale pauper — słowo to już 
nie istniało dla niego.

W tym czasie ludzie dorabiali się na akcjach zna­
cznej fortuny. Kto mógł, wyzbywał się oszczędno­
ści i kupował akcje, które z zawrotną szybkością 
szły w górę. Mimo to kwestja kupna lub sprzeda­
ży papierów procentowych nie była tak łatwą dla 
BeefthovemŁ

Artysta, obracający się w sferach najwyższej a- 
rystokracji, zasięgał rad i wskazówek, które umo­
żliwiały mu orientację.

Najbliższym z nich wszystkich był baron Heatik- 
stein t. zw. „muzykalny bankier”, który cenił Bee- 
thovana zapraszał go często do siebie i sprzedawał 
Thu funty sztedingów po najniższym kursie.

' Sprzedać akcje znaczyło dla Beethovena stracić 
Szczęście.

Dlatego pisał w r. 1820 do pewnego wydawcy:
— „Pożyaz mi pan 150 guldenów, gdyż w przeci­

wnym razi© będę musiał sprzedać jedną akcję, co 
byłoby dla mnie kołosalwą stratą.

Wzamiam za pożyczone pieniądze, zobowiązuję 
się piśmiennie do przekazania palnu ostatniego u- 
twoTu muzycznego, za który nie wezmę żadniega 
bonorarjum“.

Tak samo n ap iłb y  dziś pierwszy - lepszy czar- 
110 - giełdziarz, gdyby, oczywiście, umiał skompo­
nować IX symfonię — najcudowniejsze dzieło mu- 
^czne świata^

skład sukna
ti.SCfiONBERG
^aków, Grodzka L. 39
Najnowsze materjały ubraniowe, 

kostjumowe i płaszczowe.

Opracowany przez Ministerstwo Skarbu preli­
minarz budżetowy na miesiąc bieżący pozwala 
zorjentować się cyfrowo w postępach naszej go­
spodarki państwowej, osiągniętych w kilku osta­
tnich miesiącach. Ściśnięty nienormalnie więzami 
inflacji budżet państwowy rozkurczył się automa­
tycznie i to zarówno w pozycjach dochodowych,

I jak i rozchodowych.
W przeciągu niespełna pięciu miesięcy wydatki 

(bez kolei) wzrosły z 60 miljonów złotych w gru 
dniu u. r. do 126.5 miljonów złptych w maju. Wy­
datki więc wzrosły przeszło o 100 prc. Konsump­
cja państwowa wzmogła się kosztem konsumpcji 
prywatnej. W szczególności polepszyło się znacz­
nie położenie urzędników państwowych i inteligen­
cji zawodowej.

Nieproporcjonalnie silniej wzrosły prawic wszy­
stkie pozycje dochodowe. Śruba podatkowa pra­
cuje intenzywnie. Dochody z danin publiczynch 
wynosiły w październiku ubiegłego roku 26.2, w 
listopadzie 23.3, w grudniu 29.8 miljonów złotych.

Natomiast w maju b. r. dochody z danin pu­
blicznych wynosić mają 97.6 miljonów złotych, zaś 
bez podatku majątkowego 87.6 miljonów. Dochody 
więc wzrosły trzykrotnie. Należy zwrócić uwagę, 
że w cyfrach tych nie uwzględniono zwyżki do­
chodów kolejowych. Gdy w listopadzie u. r. do­
płaty do kolei wynosiły 28.4 miljonów złotych, w 
grudniu 47 miljonów, to obecnie dopłaty te znikły 
prawie całkowicie drogą zwyżki dochodów kole­
jowych. W  maju b. r. na inwestycje kolejowe 
przeznaczono tylko 7 miljonów zł.

Tak więc wzrost dochodów skarbowych jaki 
nastąpił w ostatnich kilku miesiącach wyrazić mo­
żna cyfrą 300 prc. Są one obecnie czterokrotnie 
wyższe, niż były w grudniu ubiegłego roku elimi­
nując całkowicie wpływy z podatku majątkowego.

Poszczególne pozycje dochodowe wykazują 
wzrost znacznie większy. Pozycja monopolów wy­
nosiła w październiku u. r. 2.8, w listopadzie 2.8, w 
grudniu 1.9 miljonów zł., natomiast w maju b. r. 
preliminowaną jest kwota 11.1 miljonów złotych. 
Wzrost więc jest pięciokrotny.

Cła przyniosły w październiku u. r. 3.6, w listo­
padzie 2.7, w grudniu 4.8 miljonów złotych, w  ma­
ju preliminowane są kwotą 13 miljonów. I tu 
wzrost jest imponujący.

Tytułem podatków bezpośrednich wpłynęło w 
maju ubiegłego roku 4 miljonów zł., w październi­
ku 6.7, listopadzie 6.1, grudniu 11.7, i to już razem 
z zaliczkami na podatek majątkowy. Natomiast w 
maju b. r. bez podatku majątkowego podatki bez­
pośrednie preliminowane są kwotą 35.5 miljonów 
zł., z tego sam podatek przemysłowy kwotą 15 
miljonów. Nigdy w r. ubiegłym państwo nie osią­
gnęło miesięcznie ze wszystkich podatków bez­
pośrednich łącznie tak wysokiej sumy, jaka preli­
minowaną została w bieżącym miesiącu, na jeden 
tylko podatek przemysłowy. Podatek ten został 
w stosunku do innych nieproporcjonalnie wyśrubo­
wany. I tak podatek gruntowy preliminowany jest 
kwotą 9 miljonów złotych.

Stosunkowo mniejszy wzrost procentowy wy­
kazują podatki pośrednie. W  stosunku do ubiegłe­
go roku wzrosły o niespełna 90 prc. W okresie 
inflacji stanowiły one rdzeń systemu podatkowe­
go, w okresie stabilizacji, natomiast zepchnięte zo­
stały na drugi plan. W grudniu u. r. stanowiły one 
około 35 prc. ogólnych dochodów, podczas gdy w 
maju stanowić będą zaledwie około 16 prc. Ciężar 
utrzymania państwa, który w okresie inflacji spo­
czywał na szerokich warstwach ludowych, obec­
nie znów wrócił na barki klasy posiadającej.

Naogół więc droga, którą przebyliśmy tak szyb- ' 
ko, daje podstawę do optymizmu w zakresie go­
spodarki skarbowej. Przedewszystkiem cyfry bu­
dżetowe wskazują na niezwykłą sprawność naszej 
admin. skarbowej. Aparat skarbowy, który zdoła 
w ciągu kilku miesięcy w labiryncie zmiennych u- 
staw i rozporządzeń podatkowych przy zawiłych 
rachunkach waloryzacyjnych powiększyć wpły­
wy skarbowe czterokrotnie, musi mieć niewątpli­
wie pierwszorzędny skład osobowy i dobrą orga­
nizację. Zdaje się, że inflacja była dobrą szkołą 
dla naszych skarbowców i nauczyła ich znacznie 
więcej, niż jednostajna i szematyczna praktyka w 
okresie stabilizacji.

Inną jest rzeczą, jak na ten nagły wzrost opodat­
kowania zareaguje nasze gospodarstwo społeczne.

Przejście od stanu bezpodatkowego do stanu 
opodatkowania nadmiernego było z pewnością zbyt 
gwałtowne. Państwo, które w swych dochodach 
miesięcznych preliminuje 133.5 miljonów złotych 
przy 300 milionach obiegu pieniężnego musi w, o­

kresie stabilizacji pieniądza doprowadzić do znisz­
czenia kapitału obiegowego. Przy wolnym obiegu 
pieniądza w gospodarce publicznej, państwo wię­
zi w swych kasach około 40 prc. obiegu pienięż­
nego. Wywołuje to głód gotówki, lichwiarską sto­
pę procentową i wszystkie jej szkodliwe następ­
stwa: przesilenie kredytowe i produkcyjne, spa­
dek papierów wartościowych i falę upadłości. Dla­
tego bez dalszej rozbudowy obiegu pieniężnego 
wysokie cyfry budżetowe nie dadzą się zrealizować 
a la longue bez poważnej szkody dla całości go­
spodarczej kraju.

Poza tem jest kwestją otwartą, czy w obecnym 
stanie życia gospodarczego ciężary podatkowe nie 
stanowią opodatkowania nadmiernego w stosunku 
do wielkości ogólnego dochodu społecznego. Na 
przykładzie Austrji obserwujemy skutki nadmier­
nego opodatkowania Zniszczenia, jakie stąd pow­
stają, paraliżują cały bieg żyda gospodarczego i 
ostatecznie swym ciężarem spadają na gospodar­
stwo skarbowe. Dlatego wystrzegać się musimy 
nadmiernego rozrostu fiskalizmu.

Dr. Ferdynand Zweig.

Bilansowanie w złotych
Wedle projektu rozporządzenia Prezydenta Rze­

czypospolitej mają wszystkie osoby fizyczne i pra­
wne, obowiązane do prowadzenia ksiąg handlo­
wych, ułożyć bilans otwarcia złotych, najpóźniej 
do dnia 1 stycznia 1925.

Za kapitał właisny przedsiębiorstwa uważa się 
różnicę pomiędzy wartością aktywów i pasywów, 
przeszacowanych na złote.

Minister Skarbu w porozumieniu z Ministrem 
przemysłu i handlu wyda przepisy wykonawcze,' 
co do sposobu przeszacowania aktywów i pasy­
wów przy sporządzaniu bilansu otwarcia.

W  spółkach akcyjnych, akcyjno - komandyto­
wych i spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością 
uchwali Walne zgromadzenie spólników zwyczaj­
ną większością głosów podział kapitału własnego 
przedsiębiorstwa na:

a) kapitał zakładowy (udziałowy),
b) kapitał zasobowy,
c) kapitał amortyzacyjny,
d) inne kapitały przedsiębiorstwa!.
Kapitał zakładowy w bilansie otwarcia1 nie może 

przekraczać sumy, jaka wypadnie z przeliczenia 
nominalnie wpłaconego kapitału zakładowego na 
złote, podług kursu z dat zamknięcia subskrypcji

Wartość nominalna akcyj, względnie udziałów, 
ma być określona na taką sumę złotych, jaka wy­
padnie z podziału wyrażonego w złotych kapitału 
zakładowego (udziałowego) na dotychczasową i- 
lość akcyj, względnie udziałów.

Łączenie kilku akcyj w jedną jest dopuszczalne, 
w granicach istotnie koniecznych.

W spółkach akcyjnych i akcyjno - komandyto­
wych nominalny kapitał zakładowy winien wyno­
sić conajmniej 25.000 złotych, zaś wartość poszcze­
gólnej akcji wynosić winna conajmniej 10 złotych.

Akcjonariuszowi, który ze względu na ilość po­
siadanych akcyj ma prawo do otrzymania ułamka 
nowej akcji w złotych, ma być wydany odcinek 
akcji, odpowiedniej wartości nominalnej.

Taki odcinek akcji nie uprawnia posiadacza do 
brania udziału w Walnem zgromadzeniu, upowa­
żnia natomiast do udziału w zyskach spółki.

Minister skarbu w porozumieniu z Ministrem 
przemysłu i handlu upoważnionym jest do wyda­
nia rozporządzenia o wycofaniu i wykupieniu 
przez spółki akcyjne odcinków akcyj.

Zmiana wysokości kapitału zakładowego, doko­
nana na podstawie w mowie będącego rozporzą­
dzenia, jakoteż zmiana ilości i nominalnej wartości 
akcyj, nie wymaga zezwolenia władzy administra­
cyjnej, o ile nie zostaną przekroczone normy prze­
szacowania, ustalone drogą rozporządzenia wyko­
nawczego.

Jeżeli kapitał zakładowy wykaże mniej niż trzy 
piąte minimalnego kapitału zakładowego (25.000 
złotych) winna spółka pod rygorem likwidacji, u- 
zupełnić kapitał zakładowy w ciągu 1-go roku od 
daty zatwierdzenia bilansu otwarcia w złotych 
przez Walne zgromadzenie.

Oto są najważniejsze postanowienia projektu 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoiitej, do­
tyczące:

a) bilansów w złotych,
b) określenia w złotych kapitałów własnych



przedsiębiorstw, obowiązanych do prowadzenia 
ksiąg handlowych.

Powyższy projekt został rozesłany do Izb han­
dlowych i przemysłowych oraz zrzeszeń zawodo­
wych do zaopiniowania, poczem nastąpi ostate­
czna redakcja odnośnych pr.repisów, które wejdą 
w życie z dniem ogłoszenia rozporządzenia.

Nowe bogactwo gazów ziemnych
W Daszawie pow. stryjskiego szyb Świt I. wła­

sność Gwarectwa gazowo-naftowego w Daszawie 
czynny od roku 1913 daje około 6 m. gazu ziemne­
go na minutę. W tejże miejscowości obecnie w 
dniu 19 kwietnia br. dowierciła się Sp. akc. Gazo- 
lina w szybie Piłsudczyk 1“ w głębokości 739 m. 
olbrzymiej produkcji gazu. Gaz ten wybucha z ta­
ką siłą, że ryk gazów jest taki, że na kilkadziesiąt 
metrów od szybów wprost rozmawiać nie podo­
bna. Gaz został uchwycony głowicą i częściowo 
wpuszczony do rurociągu. Znawcy oceniają pro­
dukcję na 100 metrów sześć, gazu na minutę.

by uprzytomnić sobie wartość depilną powyż­
szych ilości gazu, zaznaczam, że ilość produkcji w 
ciągu 24 godzin wyniesie 144,000 m. sześć. Przyj­
mując wartość l metra sześć, gazu tylko na 50 kg. 
ropy borysławskiej, której 1 kg. przedstawia* war­
tość 1,8 ct. am. uzyskujemy wartość 0,9 ct. am. za
1 m. siześć. gazu, czyli za 144,000 m. sześć. 1,296 
doi., dziennie, czyli wartość 150,000 kg. węgla gór­
nośląskiego loco Lwów, lub Stryj.

Na terenie w Daszav/ie są obecnie w wierceniu 
dalsze dwa szyby S. A. GazolSna i szyb Świt II, 
Gwarectwa Daszawa, a tereny odnośnych spółek 
mają około 1000 morgów pierwszorzędnych od­
krytych terenów gazowych. Daje to niewątpliwą 
pewność dalszych nader bogatych wyników i pro­
dukcji gazowej w Daszawie. Pozostaje jedynie 
kwestia należytego zużytkowania tych gazów.

Niebawem zostanie gazociąg przedłużony do 
Drohobycza, co zapewni zbyt znacznej ilości ga­
zów dla tamtejszych rafinerii, jak niemniej umożli­
wi instalację opału mieszkań w Stryju i Drohoby­
czu. Rozważany jest również projekt położenia 
gazociągu do Lwowa, co dla naszego miasta mia­
łoby wprost epokowe znaczenie, umożliwiając we 
Lwowie i okolicy rozwój szeregu nowych przemy­
słów tak niemniej przyniosłoby bardzo znaczne 
obniżenie kosztów produkcji cegły i wapna i oży­

wiło* ruch budowlany.

Ruch okrętowy
w porcie gdańskim

Urząd statystyczny m. Gdańska opublikował 
dane statystyczne, odnoszące się do ruchu okrę­
tów w Gdańsku.

W  1912 r. przybyło do portu w Gdańsku 2992 
okręty o pojemności 970.658 tonn, a opuściło port 
292.974 okręty z 993.152 tonnami. W latach wojny 
europejskiej ruch okrętowy zmalał znacznie. Do­
piero z chwilą uzyskania niepodległości przez Pol­
skę ożywił się port w Gdańsku. Już w 1920 r. 
przybyło do Gdańska 1935 okrętów, a wyjechało 
na morze 1951. W  ubiegłym roku przybyło 2930, 
a opuściło port 2856 okrętów. Tonaż okrętów wy­
nosił w 1923 r. 1,722.927 tonn, a więc przewyższył 
dwukrotnie cyfry z 1912 r. Wskutek bowiem fak­
tu, że Gdańsk został jedynym poritem Polski, o- 
kręty przybywające do portu gdańskiego są stat­
kami służącemi do komunikacji oceanicznej, w 
przeciwieństwie do okrętów, które przybywały do 
Gdańska jako portu niemieckiego.

Z pośród liczby okrętów przybyłych do Gdań­
ska w 1923 r. przypada na Niemcy 30 procent. 
Następnie kolejno idą Danja, Gdańsk, Anglja, 
Szwecja, Norwegja, Polska i Francja. W  ilości 
tonnażu kolejno idą Niemcy, Dama, Anglja, Fran­
cja, Norwgja, St. Zjednoczone, Szwecja, Rosja, pań­
stwa bałtyckie, Holandia, Belgja, Grecja, Japonja, 
Serbia, San Domingo i na ostatku Polska.

W  1919 r. okręty przywiozły do Gdańska ładun­
ki 174.000 tonn, w 1923 r. 654.929 tonn. Z Gdańska 
wywiozły natomiast okręty w 1919 r. 72.234 tonn 
towarów a w 1923 r. 1,062.863 tonn.

Przez port gdański wyjechało podróżnych w 
1922 r. 46.000 osób, w roku ubiegłym natomiast
116.000. Natomiast zmniejszyła się imigracja za­
morska i to z 45.000 na 30.000 osób.

Wzrost liczby wyjeżdżających spowodowany 
został głównie wyjazdem przez Gdańsk robotni­
ków polskich do Francji, z których 58.000 wyje­
chało do Dunkierki i 5000 do Hawru.

Port gdański tylko dzięki Polsce uzyskał swój 
obecny rozkwit i doskonałe warunki rozwoju na 
przyszłość.

KRONIKA KRAJOWA
ZMIANA PROGRAMU NAUKI W MAŁOPOLSKICH 

AKADEMJACH HANDLOWYCH. W dniu 9 maja odbyła 
się w ministerstwie oświaty konferencja przedstawicieli 
małopolskich sfer gospodarczych, wybitniejszych sił 
nauczycielskich z małopolskich Akademij handlo­
wych oraz warszawskich pedagogów. Obrady zagaił 
i przewodniczył minister Miklaszewski.

Przedmiotem obrad było ustalenie programu nauko­
wego i systemu nauczania we lwoskiej i krakowskiej 
Akademii handlowej. Na konferencji wyjaśniono, iż ko­
nieczna jest rzeczą przeprowadzić w dotychczasowym 
programie obu uczelni pewne zmiamy zastosowane już 
w kołach zachodnio-europejskich. Ustalono, że zmiany 
te mają być prowadzone stopniowo z uwzględnieniem 
stanu przygotowania naukowego młodzieży w akade­
miach tych studiujących.

OBRADY PAŃSTWOWEJ RADY GOSPODARCZEJ 
I GÓRNICZEJ. W dniu dzisiejszym rozpoczęła obrady 
państwowa Rada gospodarcza. Przedmiotem obrad jest 
położenie przemysłu polskiego. Obrady potrwają cały 
dzień. Jutro rozpocznie obrady państwowa Rada gór­
nicza.

KONFŁREN0JE CELNE. Dalszy ciąg narady w 
sprawie uchwal podkomisji celnych dla grupy ma* 
szyn, narzędzi, papieru i  wyrobów papierowych od­
będzie się w Izbie Handlowej daitsiaj we wtorek o 
gdozinia 5 i pół popołudniu.

ZMIANY PODATKU WĘGLOWEGO. Jak się do­
wiadujemy, Min. Przem. i Handlu projektuje zastą­
pienie dzisiejszego systemu podatku węglowego, po­
bieranego w różnych wysokościach od węgla ekspor­
towanego i od obrotu wewnętrznego, systemem po» 
datku jednolitego. Wysokość podatku jednolitego 
projektowana jest na 5 pre. dla Śląska i  3 pre. dJa 
Zagłębia Dąbrowskiego, formy te przynoszą pewną 
ogólną zniżkę podatku i są uwarunkowane zniżką 
cen węgla, która ma najsitępdć w najbliższej przy­
szłości. W  sprawie tej toczą się konferencje w mim. 
stenstwie skarbu. Obniżenie jednak cen napotyka na 
trudności ze względu na wysokie koszty roboedizny 
oraz materjałów t. zw. biegowych t. j. materjałów 
wybuchowych, stempli górniczych itp.

GROSZOWE MONETY ZDAWKOWE. W  tych 
dniach nadszedł z Wiednia transport 2 wagonów 
monet po 20 i 25 groszy. W  najbliższych dniach 
przybęfdzde transport lOjgrcss^iwek ze SzwajciarjiL 
Grosze bite w Anglji z bronzu przyjdą za kilka tygo­
dni. Państwowa mennica w Waraaxwie kończy biieie 
monet 5*groszowych i w tych dniach przystąpi do bi­
cia S-grosEówek. Ilość bilonu, potrzebna do obrotu, 
będzie wypuszczona w obieg zgodnie z pierwotnymi 
zamierzeniami ministerstwa skn/rbu.

WALNE ZEBRANIE „POLSKIEGO GLOBU". Dnia 10 
bm. odbyło się pod przewodnictwem Dr. K. Krzetuskie- 
go w obecności notariusza Dr. Starzewskiego zwyczaj­
ne walne zebranie „Polskiego Globu“. Wskutek niepo­
myślnej koniunktury dla towairzystw przewozowych 
i dewaluacji marki, Spółka przy kapitale akcyjnym 
Mk. 200,000.000 i rezerwach 64,474.831 zamknęła rok 
1923 skromnym czystym zyskiem w ilości 1.303.617.473 
Mk. Zysk ten rozdzieliło Walne zebranie w następujący 
sposób: na 300 procent dywidendę (Mk. 1.500 od akcji) 
Mk. 600 miljonów, do funduszu rezerwowego Mk. 
65.180.873, na fundusz emerytalny Mk. 100 miljonów, na 
tantjemę dla Rady Zawiadowczej Mk. 245.687.320 i na 
tantjemę dla dyrekcji i urzędników Mk. 282.540.280 
i przeniesienie na rok bieżący Mk. 10,209.000. Do Rady 
Zawiadowczej wybrani zostali ponownie dr. Karol Krze- 
tuski i Józef Rączkowski, a do Komisji Rewizyjnej: dyr. 
Jan Krzyżanowski, Marian Lang 1 Edward Ziarko. Wal­
ne zebranie uchwaliło zmianę statutu 1 to przez okre­
ślenie jako zakresu pracy Spółki prowadzenie i dzierża­
wę hoteli oraz otwarcie przy oddziałach kantorów wy­
miany, o co już toczą się pertraktacje z rządem. W ro­
ku ubiegłym filję gdańską zamieniono na odrębne towa­
rzystwo akcyjne, w którem Spółka rozporządza więk­
szością akcyj. Duże nadzieje przywiązują władze Spółki 
odwnośnie do rokowań o traktat handlowy z Sowietami.

ZRZESZENIE SPÓŁEK AKCYJNYCH. Za inicjatywą 
kilku dużych Spółek akcyjnych zawiązać się ma dnia 
13 bm. zrzeszenie Małopolskich Spółek Akcyjnych, mają­
cych swa siedzibę we Lwowie. Fakt stworzenia orga­
nizacji dużych warsztatów pracy, powitać należy iako 
bezwarunkowo zdrowy odruch, zmierzający do solidar­
nego przeciwdziałania zgubnym skutkom przesilenia, 
jakiego jesteśmy świadkami. Szerokie rzesze społeczeń- 

• stwa zainteresowane w rozwoju naszych Spółek akcyj­
nych — a przerażone niewytłumaczonem, a katastro- 
falnem obniżeniem się wszelkich przemysłowych war­
tości powitają z pewnością organizację Małopolskich 
Spółek Akcyjnych z żywem zadowoleniem.

j u n i o r
Wody kolofiskie
Pili " 

Mydła, Pudry
Wsiediit do nahycial
w. Karmelicka 28.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów, 12 maja 1924.

Akcyjny Hipoteczny . . . 0,85-0,83-0,88
Przemysłowy..................... 0,60-0,59-0,63
Ziemski Kredytowy . . . . 0,28-0,30—(0,25-0,24)
Chodorów . . . . . . . . 6,20-6,22-6.15
Cegielski . . . . . . . . . 0,80—0.84—0,83
Ćmielów, fabryka porcelany 
Lokomotywy..................

0,85-0,82—0,84
0,70

iniemojowski, fabr. papieru 0,72
Browary Lwowskie . . . . 8,00-8,10—8,25
Oikos, zakł. przem. drzew. . 4,25
Parowozy S. A. bud. masz. 0,58(0,50)
Polska N afta ..................... 0,75
Rakszawa, fabryka sukna . 3,00-3,10
Siersza góra. 6,25—6J50
Tesp, tow. ekspl. soli . . . 6,30- 6,25-6,00
Zieleniewski . . . . . . . 12,75—12,70

akcje nieoficjalne
3. Ziemian..................... ... 0,09(1000)—0,04
Pol. Przem. Naft.................. 0,80-0,75
Elektr. na Sanie . . . . . 0,26
Gazy Zachodnie . . . . . 6,75—6,25—6,20
Gazy Wschodnie . . . . . 22,00 -21.00—20.00
Jaworzno...............(100) 26,00 (25)—27,00—26,50—27,00
Jaworzno drobne . . . . . 30,00—30,£0
Gazolina . . . . . . . . . 1,90-1,88—1,85 

z przedpŁ 1,60 
3,00—8,10

Len w Krośnie . . . . . .
Lesienice . . . . . . . . .
Olkusz..................... ... 0,56 - 0,53-0,54 

im. 2,60—2.68
2,50—2,60

115,00—116,00
0.04-0-0, -0,0375—0,04

Giełda poznańska
Poznań, 12 maja. Cyfry w Złotych.

B. Kwilecki 2,60 Iskra 1,75

B. Przem. 3,40 Lubań
B. z. sp. zar. 6,50-6,75 Roman May 36,00

P. Bank Ziem. 1,50 Marynin
P. Bank Handl. 4,00 Młynotwómia
Arkona Młyn Ziemiański 1,70

Barcikowski Płótno 0,60-0,55

Brow. Krotosz. Pap. Bydgoszcz

Cegielski 0,90 Piechcin

Centrala Roi. ez Poz. Sp. Drzew. 1,50-1,60

Centrala Skór Tkanina

C. Hartwig 0,55-0,50 Unja 7,10

Hartwig Kantor. Wojciechów

Hurt. Droger. Wyt. Chemiczna 0,40

Hurtownia Zw. Wyroby ceramiczne
Herzfeld Yictorius 4,25 Zj. Brow. Grodz. 1.80

Giełda wiedeńska
Wiedeń, 12 maja. Cyfry w tysiącach. Mraznica 

67—79, Tepege 29—34, Zieleniewski 200, Apollo 

600, Karpaty 249, Fanto 290, Galicja 1790, Scho- 

dnica 350, B. Hipot. 13.4, Nafta 255, B. Małop.

10, Silezja 25, Goleszów 900, Iriag 170

KALENDARZYK GIEŁDOWY
NOWE EMISJE.

Przemyśl Drzewny „Strug" Sp. akc. w Zako­
panem. Powiększenie kap. akc. o 120.000 sztuk 
akcyj III emisji po Mkp. 1000 (24.000 imiennych). 
Na 1 starą 2 nowe po 80 groszy. Subskrypcja w; 
Ziemskim Banku Kredytowym we Lwowie, Kra­
kowie, Zakopanem i w Warszawie, w Banku Zwią­
zku Spółek Zarobkowych w Grudziądzu i biurach 
zarządu „Struga" w Zakopanem i Grudziądzu do 
dnia 15 czerwca.

Towarzystwo Handlowe Bracia Rolnlccy S. A. 
w Krakowie, powiększa kap. akc. o Mkp. 400 mi­
lionów czyli do 800.000 sztuk akcyj po Mkp. 500. 
Na 1 starą 4 nowe akcie po 75 groszy i to w S-ciu 
ratach miesięcznych po 15 groszy i to pierwsza 
płatna do 10 czerwca, dalsze raty do 10 każdego 
następującego po sobie miesiąca tak, że ostatnia 
rata płatna jest do 10 października. Realizacje o- 
statnich 3 rat obejmie Syndykat, który pokryje za 
subskrybentów odnośne kwoty z prawem ściąg­
nięcia ich w terminach płatności z procentem ban­
kowym. Akcjonariuszom, którzy wypłacą całą ce­
nę emisyjną do 10 czerwca odliczy się bonifikację 
w wysokości 20 pre. Miejsce subskrypcji: Kasa 
Spółki w Krakowie, ul. Florjańska 27,1. p.

Książnica Polska, Towarzystwo Nauczycieli 
Szkół Średnich 1 Wyższych, Akcyjna Spółka Kar 
tograflczna i Wydawnicza we Lwowie. Zezwole­
nie na powiększenie kapitału akcyjnego o Mkp. 
1125 miljonów, czyli do Mkp. 2625 milionów, drogą
II emisji 112.500 sztuk akcyj po Mkp. 10.000. Kurs 
emisyjny 2 złote.

DYWIDENDY.

Książnica Polska wypłaca za 1923 r. 400 procent 
dywidendy t. j. po Mkp. 40.000 od akcjL Kupony 
wypłaca Kasa Spółki we Lwowie, ul. Czarnieckie­
go i Oddział w Warszawie, Nowy Świat 59.

r fdJn/Jt.riu l
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GIEŁDA KI
Kraków,

A K C J E
Transakcje w złotych

dziś 12/V.

Bank Przemysłowy . . • 0-55-0.60 0-54-0-58
“aak Hipoteczny . . . .  
5?0k Małopolski . . . . 095 1-—
ij^mski Bank Kredyt.. . 
P°^szechny Bank Kredyt. 
"3nk Komercjalny . . .  
Bank Zw. Spółek Zarób.

0-20
0-23

7-75 7-50—7-75
0-56-0-60 0-53-0-58

•Tehate* . . . . . . .
*hfcpex* * • • • • • • •
oracia Rolniccy . . . .
»Pharma“ 1-30-1-50 1-30-1-50
•Polski Glob* . . . . . 0 30
Żegluga Polska . . . .  
^ifilsnicwski • • • • • • 13'75-15'15 12-75-14-25
Cegielski, Poznań . . . 08:4—0-85 0-89-095
.Potęga* Tow. huty żel. 
.Trzebinia",.................. 0 80-0-89 0-85-0-90
Rohn, Zieliński i Ska . 
Orth wein, Karasiński i Sp. 
Herzfeld-Victorius . . .  
^Pocisk* . . . . . . . .
Warsz. Parowozy • • • • 0-57-0-60 0-60-0*63

Kraków, 13 maja'. Na skutek silniejszej tendencji 
"W Wiedniu, zebranie dzisiejsze rozpoczęło się pod 
znakiem znacznego ożywiienia1. Główme zaintereso­
wanie skupiło się na akcjach arbitrażowych i me­
talurgicznych, z których zwłaszcza Siersza była 
silnie poszukiwana.

Na giełdzie pieniężnej silna zniżka Paryża.

AKCJE NA PO GIEŁDZIE 

Jaworzno drobne 34—34.50. Gazy wschodnie 22.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 13 maja. (Cyfry w złotych):

Bank Dysk. Warszawski 8.25—8.

Bank Handlowy 10—10.25.
Bank dla Handlu i Przem. 2—2.25.
Bank Kredytowy 130—1.40.
Bank Zachodni 3.20—2.90—2.95.

Bank Zw. Sp. Zar. 7—6.50.

Kljewskf i Scholtze 0.45—0.35.
Starachowice 3.75—3.50.

Chodorów 5.85—5.60.

Czersk 1—1.15.

Częstocice 2.95—3.20.

Gosławice 1.90—1.95.

Michałów 0.85-1.
Warsz. Tow. F. Cukru 5.30—4.70.

Warsz. Tow. Kop. Węgla 6—5.75.

H. Cegielski 0.90—0.70.

Lilpop, Rail i Ska 0.80—0.75.

Modrzejewskie zakł. 9.75—9.25.

Norblin, Br. Buch i W. 0.85—0.80.

Ostrowieckie zakł. 12—10.50.

Rohn, Zieliński i Ska 0.90.
K. Rudzki i Ska 1.90-1.95—2-2.10.

Mitzner 10.
L̂ rsus 2.35—2.10.

Pocisk 1.30.
Parowóz 0.60—0.40.

Zawiercie 65—50—65.

Żyrardów 46.50—43.
L. J. Borkowski 1.75—1.70.

5-cla Jabłkowscy 0.26.
^ar. Tow. Transp. i Żegl. 0.25—0.30.

Spiess I Syn 1.45—1.50.
^arielów 1.15-1.25.

^•ektryczność 2.50—2.40.

j*°I. Tow. Elektryczne 0.25—0.30.
^aberbusch i Schtele 8—7.80. 

jWytus 2.50—1.90.

£°lska Nafta 0.75.
^acla Nobel 2.20—1.80.

J -- Rylscy 0.30.

i Światło 0.70—0.60.
^n. Soli potasowych 8.—.

Warszawska giełda pieniężna
Warszawa, 13 maja. (Ceny w złotych):
Nowy Jork 5.18 i pół, Londyn 22.65, Paryż 

‘ 8.55, Wiedeń 7.32 i pół, Praga 15.27, Włochy 
-3.05, Belgja 24.10, Szwajcaria 91.98—91.80— 
*•98, Holandia 194, Miljonówka 0.55, Bony złote 

J,75> Pożyczka złota 8, Pożyczka dolarowa 2.75.

maja 1924

A K C J E
Transakcje w złotych

dziś 12 AT.

27-75-26-50 ' 24-50—27
7-70-7-90 6-50—7
3-40—3-75 2-90—3-25
0-70-0-72 0-55—070

.Pokucie* . . 0-55

Pezet
Strug . . . « . « • * * 160-170 1-60
Syndykat Kosz., Kraków . 
S. W. Niemojowski. . . 
Tłuszcze Trzebinia . . . 6-75-7

0-55Azot ........................ ...
„Agrochemja"..............
„Teropol" . . . . . . .
Elektr. Siersza . . . . 057 0 55
Porcelana Ćmielów . . . 1-35-1-15 1-30-1-38
„Krakus" . . . . . . . 1-70-1-95 1-55-1-75

6-50-7-10 • 6-15-7
9-45-9-50 830-8-80

A. Piasecki..................... 1-50
Garbarnia.....................
Fabr. kap. w Myślenicach

Gazy zachodnie 6.60. Nobel 2.35—2.40. Len 1.75. 
Węglówkl 0.04. Lokomotywy 0.80—0.82. Nafta 
Krosno 0.63. Elektrownia na Sanie 0.29—0.30.

WALUTY I DEWIZY W OBROTACH BANK.

W a l u t y :  Dolary 5.20‘Zs—5.181/>. Korony cze­
skie 15.20.

D e w i z y :  N. Jork 5.21. Londyn 22.85—22.80. 
Paryż 29.50. Praga 15.32—15.271/*—15.29. Wiedeń 
7.37—7.36. Zurych 92.45—92.42.

Dzisiejszo giełda w zuruefto
Zurych, 13-go maja, 1924 roku. — otwarcie 

giełdy. — Marka polska —.—. New - Jork

5.64. Londyn 245le. Paryż 31.10. Wiedeń 

79*40. Praga 16.55. Włochy 24.95. Belgja 

26.20. Budapeszt — ’—. Helsingfors —’—. Sofja 

—.—. Holandja 210 50 Christjanja —. Kopenhaga 

—.—. Stokholm —.— . Hiszpanja —.—. Buka­

reszt —.— . Berlin 130. Belgrad 6.971/2. Medjolan

Giełda zbołowa
Kraków, 13 maja. Ceny za towar średniej hain- 

dlowej jakości za 100 kg w milionach maTek bez 
gminnego podatku spożywczego loco Kraków. — 
Pszenica 75/76 — 48—49. Pszenica 72/74 — 47—48. 
Żyto 65/67 — 27—2T1*. Żyto 68/70 — 28—29. Jęcz­
mień browarniany i siewny 31—32. Jęczmień na 
krupy 26—28. Owies 27—28. Owies dworski 29— 
30. Mąka żytnia 70% okr. krak. 42‘Zj—431/=. Mąka 
żytnia 70% okr. pozn. 46—47. Mąka pszenna 50% 
„patent." 81—82. Otręby żytnie 16‘/s—17. Otręby 
psizenne 19—20. Fasola biała cukrowa jasiek 110— 
120. Fasola biała długa 85—87. Fasola krasa 70— 
75. Fasola mieszana 60—65. Groch polny 32—35. 
Groch jadalny 60—65. Groch Viotoria 100—110. 
Wyka 23—24. Łubin niebieski suchy 21—22. Łu­
bin żółty 25—30. Makuchy lniane 41— 43. Maiku- 
chy rzepakowe 28—29. Słoma długa prosta 12—13. 
Słoma mierzwa 9—10. Siano słodkie okr. krak.
19—21. Siano półsłodlkie 12—14. Siano kwaśne 10— 
12. Ziemniaki stołowe wsch. Małop. 11—12. Koni­
czyna nasienna czerwona 200—230. Koniczyna na­
sienna czerwona atest 300—310. Seradela 22—24. 
Tendencja utrzymana, popyt, za zbożem przemia- 
towem.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI
P O J A Z D  m in ist r a  k o le i żela zn y c h  d o  k ra

KOWA. W  czwartek 15 bm. przybywa do Krakowa min. 
kolei żelaznych inż. Tyszka dla dokonania inspekcji 
dyrekcji kole}, krakowskiej. Program pobytu ministra 
koi. żel. przedstawia sdę nastęupjąco: o 8 rano powita­
nie w salonie recepcyjnym dworca kolejowego, o 8.15 
śniadanie na dworcu kolejowym, 9.15 zwiedzenie dwor- 
oa towarowego, parowozowni, warsztatów i obu dwor­
ców osobowych. 11.30—13 przedstawienie p. ministrowi 
naczelników wydziałów dyrekcji i przyjęcie przedsta­
wicieli władz i Izby handlowej i przemysłowej w gma­
chu dyrekcji kolejowe), o 13.15 drugie śniadanie, wydane 
przez Izbę handlową i przemysłową, godz. 15 zwiedza­
nie miasta, o godz. 20 obiad wydany przez prezydium 
miasta. Dnia 16 bm. o 9 rano wyjeżdża minister inż. 
Tyszka do Zebrzydowic, Dziedzic, Cieszyna i Bielska, 
skąd przez Trzebinię wraca do Warszawy

AKAD. KOLO ART. MIŁOŚNIKÓW DRAMATU KLA­
SYCZNEGO wystawi w sobotę dnia 17 bm. „Alkestis“, 
tragedję Eurypidesa i „Przeprawę przez Styks" frasz­
kę sceniczną Lukjana. Obecnie dobiegają końca sta­
ranne próby, prowadzone przez p. Zygmunta Noskow­
skiego i prof. M. Boguckiego, który troszczy się o stro­
nę filologiczną obu sztuk.

Ostatnie telegramy
z 13 maja 1924

Sprawy mniejszości
Warszawa. (Tel. wł.) Jak się Wasz korespon­

dent dowiaduje posiedzenie komisji rzeczoznaw­
ców dla spraw mniejszości narodowych odbędzie 
się w nadchodzący piątek'. Rząd zaprosił na powyż­
sze posiedzenie około 40 osób ze sfer sejmowych 
i politycznych.

O płace w górnictwie
Warszawa. (Teł. wł.) Komisarz rządowy, który 

miał rozstrzygnąć sprawę płac w przemyśle górni­
czym na Górnym Śląsku nadesłał odpowiedź w 
której stwierdza, że cennik płac proponowany 
przez przemysłowców jest o 11 prc. niższy od cen­
nika proponowanego przez organizacje robotnicze. 
Organizacje robotnicze nie wniosły do tej pory pro­
testu przeciwko proponowanemu cennikowi.

Sprawa prokuratora wojsko­
wego przed sadem

Warszawa. (Tel. wł.) W  odpowiedzi na inter­
pelację po sta Moraczewskiego i towarzyszy w 
sprawie postępowania i urzędowania prokuratora 
sądu D. O. K. Nr. 2 w Lublinie, pułkownika Gan- 
czarskiego, którego spotkał zarzut niedozwolonego 
brania udziału w dochodowych przedsiębiorstwach 
prywatnych, oraz narażenia skarbu państwa na 
straty w związku z dostawami wojskowemi, —< 
p. minister spraw wojskowych przesłał na ręce p. 
marszałka sejmu pismo z wyjaśnieniem, że sprawę 
pułkownika Ganczarskiego skierował na drogę 
sądową.

Kanclerz Mara o opinji 
rzeczoznawców

Kolonia (Tel. wł.) Na bankiecie kanclerz Marx 
wygłosił przemówienie, w którem oświadczył, że 
nie łatwo przyszło rządowi powziąć postanowie­
nie o pnzyjęciu wniosków rzeczoznawców za pod­
stawę tymczasowego uregulowania sprawy od­
szkodowań. Polityka zagraniczna Niemiec działa 
pod przymusem, znane jest bowiem położenie, w 
jakiem się Niemcy znajdują. Rząd starał się w ra­
mach tego, co możliwe, uzyskać najlepsze warun­
ki. Musimy przyjąć opinię rzeczoznawców, bo po­
trzeba nam chwilowego wytchnienia, przyjmujemy 
ją jednak pod warunkiem przywrócenia ekonomi­
cznego zwierzchnictwa na obszarze okupowanym.

O nowy rzad niemiecki
Monachium (Tel. wł.) „Muenchener Allg. Ztg“ 

donosi, że między niemieckimi nacjonalistami a ba­
warską partją ludową toczą się rokowania celem 
utworzenia rządu.* Niemieccy nacjonaliści domaga­
ją się, aby prezesem został Knilling, a miejsce Kah- 
ra zajął Scheicher.

Echa konfliktu rosyjsko- 
rumuńskiego .

Ateny. (Tel. wł.) Rząd grecki przedsięwziął ak­
cję u innych rządów państw bałkańskich, celem 
wyjaśnienia naprężonej sytuacji. Poseł rumuński 
zjawił się w tutejszem ministerstwie spraw zagra­
nicznych i złożył tamże oświadczenie, że rząd ru­
muński uprawia politykę pokojową. Pogłoski o rze- 
komem bliskiem starciu rosyjsko-rumuńskiem spo­
wodowane zostały mobilizacją trzech roczników, 
którato mobilizacja częściowo została spowodo­
wana wyłącznie manewrami wioseranemi. PosJowi 
rumuńskiemu odpowiedziano ze strony greckiej, że 
Grecja uprawia również politykę pokojową i że nie 
zamierza mieszać się w ewentualny konflikt ru- 
muńsko-rosyjski. Grecja zdecydowana Jest Jedy­
nie tylko wtedy do interwencji, gdyby Rumunja 
została zaatakowana przez Bułgarję z tyłu. Pełno­
mocnik Bułgarji zgłosił się również w greckim u- 
rzędzie spraw zagranicznych i zapewnił, że rząd 
bułgarski chce żyć z Grecją w pokojowym sąsiedz­
twie i że poczynione zostały zarządzenia celem 
rozwiązania kwestji, bamd komitadżi.

Nowe wybory w Jugosławii 1
Białogród. (Tel. wł.) Wobec niedojścia do skut­

ku gabinetu koncentracyjnego w ko:łach politycz­
nych mówią o możliwości rządu Pasicza i Pribice- 
vica, któryby przeprowadził wybory. W takim 
wypadku Skupczyna zostałaby zwołaną na posie­
dzenie prawdopodobnie 19 albo 20 maja, na którem 
odczytanoby dekret królewski o rozwiązaniu. No­
we wybory odbyłyby się prawdopodobnie 17-go 
sieronia.



Podziem ny K rem l
Wielobarwny, pełen oryginalnego piękna, strze­

lający w obłoki lasem wież, na platformie górują­
cej nad otoczeniem, rozłożył się sędziwy Kreml. 
Mur, nasuwający wspomnienie chińskiego, otacza 
przestrzeń, mającą niemal 2 kim. obwodu, na któ­
rej widnieje ogromna liczba cerkwi, pailaców i roz­
maitych prastarych budowli: jednem słowem wa­
rownia! Na tem miejscu książę Jurij Dolgorukij 
wzniósł by! w XII w. swą z dębowych pali zbudo­
waną twierdzę i założył miasto; po ndlm w, pstrym 
korowodzie zmieniali się władcy na Kremlu. Naj­
pierw książętai z dynastji Jaros ławowiczów z chy­
trym Kalitą na czele, po nich barbarzyńscy zwy­
cięzcy tatarscy, następnie ród carów moskiew­
skich z najpotężniejszym swym reprezentantem 
Iwlanem Groźnym, po nich Polacy i Dymitr Samo­
zwaniec, później pierwsi Romanowie i Piotr Wiel­
ki, Napoleon ze swą „dwudaestocztero - języczną“ 
armją, następnie rosyjscy imperatorzy, u zenśttu 
swiej władzy, wreszcie założyciele „jedynej na 
święcie republiki komunistycznej". Prawdziwie, 
maskarada dostatecznie barwna i urozmaicona. 
Wszyscy oni dłużej czy krócej panowali na Kre­
mlu, mniej czy więcej despotycznie i fatalnie kie­
rując stąd tasami Rosji.

Nic dziwnego, że dokoła widowni tych zmien­
nych, a zawsze prawie krwawych dziejów, od 
dawna krążą najrozmaitsze legendy. To Iwan Gro­
źny, to zamordowany Dymitr, to znów Godunow 
dręczony wyrzutami sumienia, albo też inny car, 
którego djyicfa nde może w grobie zaiznać spokoju, 
jako upiór straszliwy krąży o północy po ciemnych 
pałacach Kremlu. Niedawno dopiero szeptano sobie 
na ucho, że kilku krasnogwardejcom, pełniącym 
straż, ukazał się nocą duch Iwana Groźnego... 0- 
statnio także duch „krwawego Lenina11 urządza 
sobie po Kremlu nocne promenady.

A pewne wydarzenie z ostatnich tygodni nie­
wątpliwie przyczyni się do dalszego utrwalenia 
władzy owego tajemniczego ducha na Kremlu, jak­
kolwiek tym razem wchodzą w grę nie upiory, lecz 
sprawy caUdem konkretne. Oto rząd sowietów po­
stanowił zabrać sdę do poszukiwań, celem odkrycia 
w  podziemfiach Kreorflu tajemniczej bibljoteki Iwa­
na Groźnego. Indiojatywai wyszła od znanego ar cyt­
ologa rosyjskiego J. SteJletókiego, który w „Izwie- 
stjaich" podał wiele interesujących szczegółów o 
tych podziemnych skarbach Kremlu. Przypomina 
on, że już w XV w. ukończono budowę murów za­
mykających Kreml, który od tego czasu mógł się 
już tylko rozwijać wzwyż, albo też w podzie­
miach. Nliema na świecie miasta tysiącletniego, któ- 
reby nie miało pod sobą drugiego miasta—podziem­
nego. Kreml pod tym względem nie stanowi wy­
jątku. Dotąd znane są trzy podziemne korytarze: 
jeden z nich łączył Kreml z leżącym poza obrębem 
Moskwy domem kata Iwana Groźnego: Maljuty 
Skuratowa; drugi prowadził do miasta chińskiego,

trzeci do zamku bojarów na Mochewej. Tu wła­
śnie, już za rządów sowieckich, natrafiono na loch 
podziemny, w którym znaleziono szkielety, skowa­
ne łańcuchami...

Iwan Groźny, wielostronnie wykształcony poli­
tyk i namiętny bibliofil, cierpiał na manję prześla- 
dowczą. Gdziekolwiek przebywał przez dłuższy 
czas, musiano na jego rozkaz budowaó podziemne 
komnaty. Taksamo na Kremlu. Tu właśnie ukry­
wa} on swą sławną, 800 tomów liczącą bibliotekę, 
złożoną z rękopisów oryginalnych, istniejących 
tylko w jednym egzemplarzu. Między kinemi prze­
chowywano tu również owe cenne rękopisy,- które 
grecka księżniczka), Zolja Paleolog wniosła w ślub­
nym podarku swemu małżonkowi, Iwanowi III. — 
Iwan Groźny nie szczędził środków na pozyskanie 
rzadkich dzieł rękopiśmiennych, greckich, hebraj­
skich i łacińskich. Jego agenci przebiegali w tym 
celu Europę i Azję, ze wszech stron znosząc ponu­
remu władicy istne białe kruki rękopiśmienne. Do 
swych tajemnych podziemi na Kremlu sprowadził 
on też z Kijowa, również w podziemiach przecho­
wywaną prastarą bibliotekę Wielkiego księcia Ja­
rosława Mądrego.

Nie znając jednak starożytnych języków, Iwan 
Groźny poszukiwał człowieka, któremu mógłby 
skarby swe powierzyć i znalazł go wreszcie w o- 
sobie niemieckiego uczonego, pastora Westerman- 
na z Dorpatu, któremu otworzył podziemne króle­
stwo. Przy pomocy kilku księży rosyjskich, We­
sternami miał dokonać przekładu pewnych dzieł 
na język rosyjski. Ogółem tylko siedmiu ludzi miało 
dostęp do tajnej bibljoteki cara: trzech Rosjan 
i czterech Niemców. Zamierzonej pracy nigdy je­
dnak nie doprowadzono do końcas, rzekomo z tego 
powodu, że rosyjscy tłómaoze nie mogli przeby­
wać stale w podziemiach. Rozgniewany car kazał 
wejście do swej tajemnej bibljoteki zamurować i za­
sypać, a od tego czasu nie udało się nikomu odna- 
leść owych ukrytych skarbów.

Po śmierci okrutnego cara niejednokrotnie po­
dejmowano próby odkrycia podziemnej bibljoteki. 
Niatpróżno slię w tym 'kierunku mozolili Polacy, usa­
dowiwszy się na Kremlu. W późniejszych lataoh 
carowa Zofja poleciła swemu spowiednikowi, Ma- 
karjewowi, by zabrał się do poszukiwań; jemu 
udało się istotnie odkryć przejście podziemne, w 
którem natrafił na zamurowany loch i kilka zam­
kniętych skrzyń. Ale czasy były wtedy zbyt nie­
spokojne, więc caryca nakazała księdzu milczenie,
spodziewając się, że dożyje dni lepszych. Nieba­
wem jednak musiała ustąpić miejsca Piotrowi, a 
Makarjew umarł, zdoławszy jednak w chwili 
śmierci wtajemniczyć innego księdza: Ossipowa. 
Ten energiczny człowiek postawił sobie za cel źy- 
ciźk wykrycie skarbu i istotnie przez całe lat 30 aż 
do śmierci niezmordowanie oddawał się tej pracy. 
Ze sprawozdań znalezionych w archiwach Mo­
skwy dowiedziano się, że w r. 1724 Ossipow przed­
łożył Piotrowi wyniki swych badań i na rozkaz 
cara w dalszym ciągu czynił poszukiwania, ale

znów śmierć cara położyła kres tej. pracy. Intere­
sującym jest fakt, że nawet regent Anny Iwanow- 
ny, samozwańczy Biron, udzielił gorliwemu Ossi- 
powi posłuchania i środków do prowadzenia dal­
szych poszukiwań. Z archiwów moskiewskich nie 
można się jednak dowiedzieć o dalsizych losach 
prac podziemnych: najprawdopodbniej śmierć do­
sięgła sędziwego Ossipowa, zanim zdołał dizaeła 
swego dokonać.

Przez następnych lat 150" badania leżały odło­
giem. Dopiero w r. 1891 docent uniwersytetu stras- 
burskiego, Dr, Edward Tremer, zgłosił się w Mo­
skwie z prośbą o udzielenie mu zezwolenia na po­
szukiwanie starych greckich rękopisów. Rychło 
jednak wracać musiał do ojczyzny, gdyż mctzeni 
rosyjscy odnosząc się do całej tej sprawy a bez­
względnym sceptycyzmem, przeszkadzali mu w! 
pracy. Tremerowi udało się jednak zebrać kfflca 
dialt, które go utwierdziły w przekonaniu, że z calłą 
pewnością istnieje w podziemiach tajemna biblio­
teka Iwana Groźnego. Dr. Tremer ogłosił wówczas 
w czasopismach niemieckicfa wyniki swych poszu­
kiwań, wywołując wrażenie także w Rosji1; mfcno 
to jednak rząd carski niezbyt sdę kwapił do podję­
cia energicznej pracy w tym kierunku. A po wy­
buchu wojny światowej zupełnie jej zaniechano. 
Prof. Stelfeoki utrzymuje jednak, że także w osta­
tnich latach przedwajenynch dokonano tu cennych 
odkryć w podziemiach Kremlu.

Obecnie uczony ten archeolog zwraca się do ro­
syjskiego świata uczonych, wzywając ich, by do­
łożyli wszelkich starań, aby w r. b . ,kiedy dla Ro­
sji rozpoczyna się nowa era kultury", dokonano 
wreszcie dzieła, rozpoczętego przed wiekami. Pizy 
tej sposobności cytuje on wypowiedziane przed 
laty słowa Dra Tremera: „.„wszak nie chodzi ta
o badania naukowe, zasługujące na uwagę jakiegoś 
drobnego koła uczonych, lecz o skarby zapomnia­
ne, których strata boleć musi cały świat cywilizo­
wany, a których odzyskanie przyniosłoby Rosji 
ogromną chlubę. Przy pomocy tej jedynej w swym 
rodzaju bibljoteki, Rosja mogłaby wskrzesić dla 
Europy czasy Medyoeuszów, Petrarki i Bocaocła
— czasy, kiedy z zakurzonych bibliotek wydobyto 
niezrównane skarby starożytności".

Prasa sowiecka wcale się tam nie zajmuje, czy. 
obecni władcy na Kremlu zechcą się pokosić _ o 
spełnienie tego czynu istotnie kulturalnego, mają­
cego tak -wielkie znaczenie dla nauki. N-aifcOTwaiU 
reszta t. zw. „kapitalistycznego" Swiatą barcbooy 
się rada dowiedzieć, co o tem sądizą czynniki mia­
rodajne. Zbyt mało bowiem słyszy się w ogóle o 
Kremlu „podziemnym"; natomiast z „nadziemne- 
go“, tyle ech hałaśliwych wybiega w ów świat katpi 
talisityczny, że snadno od nich można ogłuchnąć. 
Przypuszczać należy, że sam Iwan Groźny nieraz 
się przewraca w grobie, nie mogąc znieść tej nad­
miernej wrzawy. A że nde upiory o północy błą­
dzące po Kremlu, są jej sprawcami, o tem się już 
dokumentnie przekonana »
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